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Bydgoszcz ku czci Wyczółkowskiego 


Z okazji 85-lecia urodzin śp. Leona Wyczółkowskiego i otwarcia wystawy dzieł 
graficznych genialnego malarza, jako pierwszej części daru dla Muzeum Miejskie- 


go w Bydgoszczy, odbyły się w Bydgoszczy wielkie uroczystości. 


W sobotę o go- 


dzinie 10 rano odprawiona została w farze msza św. żałobna za duszę zmarełgo 
Mistrza, po czym wieczorem odbyła się w sali Teatru Miejskiego uroczysta akade- 


mia, 


Na zdjęciu fragment z uroczystej akademii. 


U 3 x 2 
Na granicy miasta Poznania i Lubonia odkryto cmentarzysko z XI. wieku przed 
które świadczy o istnieniu w najbliższej 


Chrystusem, 


(mentarzysko wczesnopiastowskie 


NT, 


| 


| 


okolicy osady wczesno- 


piastowskiej, zamieszkałej nie tylko przez rolników, ale także przez rycerzy. Na 
zdjęciu przedmioty żelazne, znalezione w cmentarzysku w Luboniu, 


Gdy socjaliści „gospodarzą”” pieniędzmi robotnika 


Co ujawnił protesrobotnika Świerka 


Z zemsty za opuszczenie związku socjalistycznego oskarżono go o kradzież 31 zł — 


Przemyśl, 12. 4. — Przed sądem 
w Przemyślu toczyła się ostatnio sen- 
sacyjna rozprawa, która rzuciła jaskra- 
we światło na stosunki panujące w so- 
cjalistycznych związkach zawodowych. 
Przy związku dozorców i służby domo- 
wej istniała kasa pogrzebowa. Człon- 
kowie wpłacali po 1 zł miesięcznie, 
wzamian za co mieli prawo do bez- 
płatnych pogrzebów. Pieniędzy było 
też w kasie sporo, do wiadomości 
członków dochodziły jednak wieści, 
że dzieją się z nimi jakieś naduży- 
cia. Zażądali więc rozwiązania fundu- 
szu i zwrotu wpłaconych kwot, Gło- 
sowanie jednak nie dawało rezultatów, 
gdyż zawsze kilku głosami słuszny ten 
wniosek obalano, Kiedy jednak człon- 
kom oświadczono, że choć złożyli od 
60 do 140 zł, mają z powrotem otrzy- 
mać zaledwie po 40 zł, zawrzało wśród 
nich. 16 stycznia br. jedna część tych 
członków udała się do przewodnjczą- 
cego funduszu pogrzebowego Włady- 
sława Świerka i wymogła na nim, że 
podjął z kasy 500 zł i żądającym zwró- 
cił ich wkłady. Równocześnie tak 
Świerk, jak i jego zwolennicy wystą- 
pili z P. P. S. i zgłosili się do „Pracy 
Polskiej". 

Wśród socjalistów zawrzało. Nie 
mogąc się inączej zemścić na Świerku, 
oskarżyli go o sprzeniewierzenie kwo- 
ty 31 zł, 8 bm. Świerk stanął przed 
sądem. Rozprawę prowadził sędzia 
Hilewicz, bronił mgr Bilan. Kilkugo- 
dzinny proces odsłonił całe bagno pa- 
nujące w socjalistycznym związku. 
Oskarżony do winy się nie przyznał 
i podniósł, że doniesienie na niego spo- 
rządzono z zemsty. Mianowicie prze- 
wodniczący komisji rewizyjnej fundu- 
szu pogrzebowego, socjalistyczny rad- 
ny Beluch kilkakrotnie żądał od Świer- 
ka, aby mu z pieniędzy „pogrzebo- 
wych* pożyczył 1000 zł na otwarcie 
piekarni. Świerk do tego nie dopuścił 
i stąd mściwe oskarżenie. 

Członek P. P. S.„ świadek Jodłow- 
ski, nie chciał w ogóle odpowiadać na 


| 


Moralna wartość oskarżycieli 


pytania obrońcy i dopiero po upomnie- 
niu zdecydował się mówić i wówczas 
potwierdził, że Beluch żądał pieniędzy 
na piekarnię, a nadto z funduszu po- 
grzebowego „pożyczono'* większą kwo- 
tę na sprawienie czerwonego sztanda- 
ru dla socjalistycznego związku mu- 
rarzy. 

Radny Beluch, przy którego zaprzy- 
siężeniu okązało się, że jest Rusinem, 


'choć uchodzić chce za Polaka, musiał 


nadto na pytania mgra Bilana przy- 
znać, że z kasy pogrzebowej pożyczono 
pewnemu przodownikowi P. P. 400 zł 
i pieniądze te przepadły. Okazało się 
również z tych zeznań, że fundusz nie 
posiadał żadnego regulaminu, a osk. 
Świerk prowadził kasę porządnie, nad- 
użycia zaś działy się poza jego plecami. 

Skarbnik funduszu Zacharko bronił 
oskarżonego. Stwierdził, że Świerk 
rie tylko dla tego pieniądze członkom 
kasy zwrócił, że fundszowi groziło za- 
przepaszczenie, ale uczynił to również 
z tego powodu, że dozorcy nachodzili 
go codziennie w domu i grozili pobi- 


ciem. Z pytań obrońcy i odpowiedzi 
Zacharki wynikło, że Świerk nie tylko 
ani grosza nie sprzeniewierzył, ale 
nadto z kasy powinien jeszcze pewną 
kwotę otrzymać. 

Po zamknięciu rozprawy sędzia 
Hilewicz ogłosił wyrok uniewinniający 
oskarżonego Świerka. Wśród przemy- 
skich robotników tak przebieg rozpra- 
wy jak i wyrok wywarł silne wraże- 
rie. Ujawnienie takich faktów, jak 
żądania pożyczkowego radnego Belu- 
cha, a dalej sprawianie z funduszu 
partyjnych chorągwi i ofiarowywanie 
z trudem zebranego grosza osobom po- 
stronnym spotkało się z ostrym potę- 
pieniem. Dozorcy, których kilkudzie- 
sięciu oczekiwało na rezultat procesu, 
nie posiądali się z oburzenia. 

Nic dziwnego, że przy tego rodzaju 
gospodarce organizacje P. P. S. w prze- 
rażliwym tempie tracą na sile. 

Należy jeszcze na zakończenie do- 
Gać, że stosunkami wśród socjalistycz- 
nych dozorców zajął się również prze- 
myski prokurator. 


Awantura wśród Chińczyków w Paryżu 


Dwóch Chińczyków rannych, jeden zabity 


Paryż. (PAT) W niedzielę dosz- 
ło do krwawego starcia między miesz- 
kającymi w Paryżu Chińczykami w 
czasie zebrania, zorganizowanego 
przez stowarzyszenie „Obrona Chiń- 
skiej Ojczyzny. 

Starcie miało charakter polityczny 


i nastąpiło pomiędzy zwolennikami 
marsz. Czang-Kai-Szeka, a sympaty- 
kami Sowietów. W czasie bójki jeden 
z Chińczyków wystrzelił czterokrotnie 
z rewolweru, raniąc ciężko dwóch in- 
nych Chińczyków i samego siebie. Je- 
den z rannych zmarł w szpitalu. 


Zderzenie w powietrzu 

Rzym. (PAT) Podczas ćwiczeń 
nad lotniskiem w Forli zderzyły się 
dwa samoloty bombardujące, które 
spadły na lotnisko i rozbiły się do- 
szczętnie. 9 ludzi załogi zginęło na 
miejscu. ` 


Zmiana warty w Moskwie 


Warszawa. (Tel. wł.) Mieszkań- 
cy Moskwy zwrócili w niedzielę uwagę 
na zmianę warty przy bramie Trojka. 
Mianowicie straż pełnili czerwono- 
gwardziści a nie jak dotychczas żoł- 
nrierze specjalnej gwardii GPU, 


(w) 


Straszna statystyka 


Coraz to częściej pojawiają się na 
łamach różnych czasopism głosy pu- 
blicystów, alarmujące niebezpieczeń- 
stwo kurczenia się polskiego stanu 
posiadania na pewnych terenach lub 
w pewnych gałęziach naszego życia 
gospodarczego. Głosy te pojawiają się 
nawet w talsftch pismach jak „Gazeta 
Polska" lub „I C. K.“, które nadal 
współpracują z żywiołem nam obcym, 
przede wszystkim Żydami, w harmo- 
nijnej zgodzie w imię „wspólnoty inte- 
resów*, 

Musi być już naprawdę źle, kiedy 
nawet wypróbowani i niezawodni do- 
tąd przyjaciele niepolskich elementów, 
a w szczególności żydostwa, od czasu 
do czasu zdobywają się na odwagę 
i dzwonią drżącą ręką na alarm, że 
żywioł polski zatraca się i że naród 
polski we własnym państwie spada co- 
raz bardziej do roli niewolników ob- 
cych wpływów i interesów. Bo prze- 
cież ci sami ludzie jeszcze tak niedaw- 
no te same ostrzeżenia i hasła, głoszo- 
ue stale przez polskich narodowców, 
zwalczali z całą zaciekłością, jako he- 
rezje „państwoburcze* i nawoływali do 
współpracy i braterskiej zgody z tymi 
wszystkimi żywiołami, które rozwinę- 
ły i prowadzą przeciwko nam stałą 
planową akcję stopniowego usuwania 
nas z każdego najważniejszego pola 
działalności. 

Czyżby nagle obudzili się z letargu, 
przekonani realnymi i jedynie zbaw- 
czymi hasłami programów narodowych 
i zwiastują zamiary wstąpienia w sze- 
regi Obozu Narodowego, prowadzącego 
stałą i konsekwentną walkę z żywio- 
łem, wrogim najistotniejszym intere- 
som narodu polskiego? Lepiej późno 
niż nigdy. 


Najwyższy czas porzucić własne 
ciemne i chwilowe interesy z obcymi, 
aby ratować cały naród, a z nim i sie- 
bie samego. Trzeba zacząć ratować 
najpierw te dziedziny życia gospodar- 
czego, z których zostaliśmy przez oh- 
cych prawie że zupełnie wyparci. A jak 
zostaliśmy wyparci, niech nam mówią 
dane statystyczne. 


Oto kilka cyfr statystycznych, za- 
rieszczonych w numerze drugim na 
rok 1937 r. miesięcznika „Współczesna 
myśl prawnicza“ odnośnie ilości adwo- 
katów w okręgu Sądu Apelacyjnego we 
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Redaktorka „Człowieka Wolnego” skazana 


Za nieznanego autora bluźnierczego artykulu, Żyda, skaza- 


DY z uwzględnieniem narodowo- 
ci. 

Stan z końca r. 1920: Polacy 227, 
Żydzi 874, Rusini 127, razem 1.228. 

Stan z końca r. 1936: Polacy 215, 
Żydzi 1.734, Rusini 417, razem 2.366. 

Jeżel ina podstawie tych cyfr obli- 
czymy procentowy stosunek narodo- 
wości w adwokaturze apelacji lwow- 
skiej, to będzie on przedstawiał się na- 
stępująco: 

W r, 1920: Polaków 18,6, Żydów 71,1, 
Rusinów 10,3 procent, 

W r. 1936: Polaków 9,1, Żydów 73,3, 
Rusinów 17,6 procent. 
A Te suche eyfry statystyczne mówią, 
że w porównaniu do r. 1920 liczba ad- 
wokatów w apelacji lwowskiej wzro- 
sla na koniec r. 1986 ogólem o 92 proc., 
przy czym najsilniejszy jest wzrost 
adwokatów Rusinów, bo aż o 228 proc. 
z 127 na 417), Ilość adwokatów Żydów 
wzrosła w tym szesnastoleciu „tylko“ 
o 98,3 proc, ale grupa ta jest za to 
iiościowa najsilniejsza (1.734). Nalo- 
miast ilość adwokatów Polaków 
zmniejszyła się w tym okresie o 5,2 
proc. (z 227 na 215). Obecnie w apela- 
cji lwowskiej jest zaledwie 9,1 proc. 
adwokatów Polaków, a „resztę“ stano- 
wią Żydzi (738,3 proc.) i Rusini 17,6 
procent. 

Straszna statystyka! Powoli zawód 
ten zupełnie przestanie być w naszym 
władaniu. A w innych wolnych zawo- 
dach nie jest też lepiej. I mimo wszyst- 
ko idziemy tą samą drogą. Nie m 
obecnie nadziei, aby nastąpiła reforma 
ustroju adwokatury w tym kierunku, 
by Polakom stworzyła warunki po 
większenia stanu liczebnego w tym za- 
wodzie, tak ważnym i odpowiedzialnym 
z punktu widzenia interesu państwo- 
wego i społecznego, Od szeregu już 
niiesięcy walczą ze sobą interesy Po- 
ląków z obcymi o nową ustawę o u- 
stroju adwokatury. Walka się prze” 
dłuża. Widać, jak potężne są wpływy 
obce. Jeśli wyjdzie nowa ustawa, t 
będzie to najwyżej „adwokacki ubój 
rytualny", i obecny stan rzeczy po- 
ważniejszej zmianie nie ulegnie, Istot 
na i powaźna zmiana jest uwarunko- 
wana przywróceniem praw obywatel- 
skich pojęciu „naród* przed pojęciem 
„państwo i jego anonimowy obywatel". 
Jest zależne od zmiany całego ustroju, 
zmiany ludzi i pojęć. To jest warunek 
si ne qua non, Nastąpi to, gdy prać 
uświadamiania narodowego, prowadzoó- 
na stale i planowo przez Stronnictwa 
Narodowe i Obóz Wszechpolski, prze- 
orze w „dołach* i u „góry“ wiekow 
ugory nieświadomości, obłędnego słu- 
żenia międzynarodowym ułudom ko- 
sztem interesów narodowych. 


DR PIOTROWSKI 
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Granat w stercie desek 


Warszawa. (Tel. wł.) Dozorca 
składu desek przy ulicy Dzikiej 7 No- 
wak znalazł między deskami granat 
i 7 zapalników. (w) 


Demonstracja bezrobotnych 


~. Warszawa. (Tel. wł.) W ponie 
działek około godziny 14,30 demon- 
strowała przed Magistratem gromada 
około dwustu bezrobotnych. (w) 


Wypadek na torze 


Warszawa. (Tel. wł) Torpeda 
idaca z Katowic do Radomia wjecha- 
ła pod Sędziszowem na drezynę kole- 
jową i rozbiła ją. Kierowca Ślązak 
odniósł potłuczenia., (w) 


Osłabienie franka franc. 


Warszawa. (PAT) Na wczaraj- 
szych giełdach walutowych frank 
franc. pońownie poważnie się obniżył, 
dochodząc do niskiego poziomu noto- 
wanego w piątek ub. tygodnia. W 
zwiazku ze spadkiem franka wszyst- 
kie dewizy obce wykazuja na giełdzie 
paryskiej poważną zwyżkę. Zazna- 
czyć jednak należy, że kursy otwarcia 
nie odzwierciedlają jeszcze całych roz- 
miarów osłabienia franka. 


Warszawa II 


Warszawa. (PAT) W ponie- 
działek Polskie Radio uruchomiło ra- 
diostację nadawczą Warszawę II, któ- 
ra pracować będzie na falach średnich 
— 216,8 m, obok dotychczasowej War- 
szawy I. 

Program Warszawy II nadawany 
będzie w godzinach 13,10 do 15,40 i od 
23 do 24, W związku z tym audycje 
Warszawy I kończyć się będą o godz. 
23, a 'radiosłuchacze, którzy będą 
chcieli słuchać programu w później- 
szym czasie, muszą przełączyć aparaly 
z fal długich na średnie. 
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zbożowo-towarowa komisarza tej 
stytucji w charakterze eksperta. 


rynku, winna być 


na została redaktorka odpow. 


Łódź, 12. 4. — Przed Sądem Okrę- 
gowym zasiadła w dniu wczorajszym 
Antonina Jackowska, redaktorka od- 


powiedzialna żydowsko-komunizujące- 


go tygodnika pt. „Człowiek Wolny — 
Zew Sumienia'*, wydawanego przez 


grupę bogatych Żydów i pozostających 


na ich usługach Polaków. 
Sama redaktorka odpowiedzialna, 


równięż Polka, oskarżona została z art. 


173 k. k., tj. o bluźnierstwo i wyszy- 
dzanie uznanego przez Państwo wy- 
znania religijnego w nr 23 tygodnika, 
gdzie w jednym z artykułów zamie- 


szczone były zwroty: „ciemne zabobony 


Polka na ? miesięcy więzienia 


średniowiecza, „znany fanatyzm reli- 
gijny”, „wojny krzyżowe również nie 
były wolne od krwawych pogromów 
żydowskich, urządzanych w imię czy- 
stości wiary“. 

Na rozprawie Jackowska nie wiele 
mogła przytoczyć na swoje usprawie- 
dliwienie. 

Sąd Okręgowy w Łodzi wydał wy- 
rok, na mocy którego Antonina Jac- 
kowska, redaktorka odpowiedzialna ty- 
godnika „Człowiek Wolny — Zew Su- 
rnienia* skazana została na 7 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na 3 lata. 


Obniżka cen chleba, kaszy i mąki 


Zarządzenie ministr a spraw wewnętrznych l 


Warszawa. (PAT) Minister spr. 
wewn. wydał, na wniosek Komisji 
Kontroli Cen, następujące zarządzenie: 

Ponieważ zachodzi konieczność na- 
tychmiastowego obniżenia kosztów u- 
trzymania, w których przetwory zbo- 


żowe i mączne odgrywają poważną ro- 


ię, zarządzam na okres przejściowy, 


tj, do czasu wejścia w życie rozporzą- 
dzenia wprowadzającego ograniczenia 
przemiałowe dla pszenicy i żyta: 


1. Niezwłoczne urchomienie komi- 


syj do wyznaczenia cen, do których 


należy powołać tam gdzie jest giełda 
in- 


2. Wyznaczenie cen z urzędu na 


mąkę żytnią 65 proc, oraz na wszelkie 
kasze (pęczak, kasza jęczmienna, per- 
łowa i manna tj, grysik), wytwarzane 
ze zbóż chlebowych zarówno w hurcie, 
jak i w detalu w trybie wskazanym 
szczególnie w instrukcji 
nadzoru nad cenami. Cena mąki żyt- 
niej 65 proc. w hurcie, jaka uksztalio-. 


w sprawie 


wała się między 7 a 9 bm. na wolnym 
obniżona co naj- 
mniej o 2 zł na 100 kg, przy czym za 


podstawę do wyznaczenia cen na chleb 
żytni pytlowy należy brać — do czasu 
wejścia w życie nowego rozporządzenia 
o przemiale pszenicy i żyta — wyłącz: 
nie cenę mąki 65 proc. Ceny na wyżej 
wymienione gatunki kasz winny być 
obniżone zarówno w hurcie, jak i w de- 


talu co najmniej o 5 proc. od obecnych 
cen rynkowych. Ceny detaliczne za- 


równo kasz jak i mąki żytniej nie mo- 
gą przekraczać. wyznaczonych cen hur- 


towych więcej niż 15 proc. 

3. Wyznaczenie cen chleba żytnie- 
go pytlowego i razowego w detalu na 
poziomie o co najmniej £ gr na 1 kg 


wyznaczyć również ceny detaliczne na 
pszenne bułki wodne. Ceny pieczywa 
specjalnego, np.  pszenno-żytniego, 
pszennego z dodatkiem mleka, cukru 
itp. oraz pieczywa luksusowego nie 
podlegają wyznaczaniu, z zastrzeże- 
niem, że rynek będzie dostatecznie za- 
opatrzony w pieczywo o cenach regla- 
mentowanych. Waga chleba zarówno 
żytniego pytlowego i razowego, jak i 
gatunków specjalnych winna odpo- 
wiadać przepisom rozporządzenia mi- 
nistra opieki społecznej z dnia 18 lu- 
tego 1937 r. o dozorze nad wyrobem i 
obiegiem mąki i wyrobów mącznych. 
Pieczywo powinno być ponądto — 
zgodnie z wymienionym rozporządze- 
niem — oznaczone nazwą mąki, z któ- 
rej zostało wytworzone, uwidocznioną 
na kartkach z firmą i adresem wy- 
twórni. Jeżeli pieczywo wypiekane 
jest z mieszanin mąki żytniej i pszen- 
nej, to. powinno być również uwidocz- 
nione na tych kartkach. 

4 Zgłoszenie mi firm i osób, po- 
bierających za makę i pieczywo żytnie 
względnie bułki pszenno-wodne ceny 
wyższe od wyznaczonych, lub też od-. 
mawiających ich sprzedaży względnie 
ograniczających produkcję niezależnie 
od pociągnięcia winnych dò odpowie- 
dzialrości kosa keiracyj A 

"5. Uwzględnienie a 
ministerstwu miesięcznych wykazach 
cen wszystkich kasz objętych akcją 
wyznaczania cen. Wykonanie niniej- 
szego zarządzenia -- należy mi zgłosić 
do dnia 18 kwietnia br. poż: 

Rozporządzenie z *dnia & kwietnia 
br. o przemiale pszenicy i żyta wpro- 
wadza ograniczenia przemiałowe dla 
żyta z dnia 25 bm. na mąkę 70.proc. 


niższym od poziomu obecnego. Należy ' i gatunków niższych, a dla pszenicy z 


dnia 1 maja br. na mąkę 65 proc. i ga- 
tunków niższych. Po tych terminach 
obrót mąką innych gatunków, aniżeli 
wskazanych w rozporządzeniu, będzie 
zakazany i jako tąki będzie podlegał 
karom przewidzianym w  odnośnym 
rozporządzeniu. Szczegółowe wska- 
zówki, dotyczące regulowania cen mą- 
ki i pieczywa na podstawie tego roz- 
porządzenia — zostaną wydane od- 


dzielnie. 
Kontrola cen 


Warszawa. (PAT) - Dyrektor In- 
stytutu Badania Koniunktur Gospodar- 
czych i Cen p. E. Lipski, któremu rząd 
powierzył zorganizowanie akcji obni- 
żenia kosztów produkcji, o ile wyso- 
kość kosztów tych jest nadmierna 
skutkiem zbyt wysokich obciążeń cel- 
nych lub reglamentacyjnych (kontyn- 
genty itp.) albo monopolistycznej po- 
stawy sprzedawczej, przyjmuje udo- 
kumentowane wnioski stron zaintere- 
sowanych codziennie od godz. 12 — 13 
w Warszawie, ul. Elektoralna £. 


Zakaz wywozu zbóż 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj- 
szy Dziennik Ustaw ogłasza dwa roz- 
porządzenie o zakazie wywozu pszeni- 
cy, żyta, owsa oraz produktów ich 
przemiału. Zakaz obowiązuje do 31 lip- 
ca br. Drugie rozporządzenie zezwala 
na przemiał pszenicy na mąkę 65-pro- 
centową jako najwyższy gatunek oraz 
na mąkę gatunków niższych. Przemiał 
żyta jest dozwolony na mąkę 70 proc. 
jako gatunek najwyższy i na mąkę 
niższych gatunków. Przemiał żyta dla 
potrzeb władz wojskowych oraz po- 
trzeb specjalnych tudzież na własne 
potrzeby nie podlega ograniczeniom. 
Rozporządzenie wchodzi w Życie od 
25 bm. (w) 


Proces o „Straż Przednią“ 


Warszawa, (Tel, wł.) Przed Są- 
dem Okręgówym odbyła się wczoraj 
rozprawa z oskarżenia byłego premie- 
ra Janusza Jędrzejewicza przeciwko 
odpowiedzialnemu redaktorowi lwow- 
skiego „Dziennika Polskiego“ Hraby- 
kowi, „Dziennik Polski" doniósł, że na 
zjeździe „Straży Przedniej“ miała za- 
paść uchwała o likwidacji tej instytu- 
cji, ponieważ jes to organizacja, która 


| Gemoralizuje młodzież szkół średnich. 


nadsyjątych! "Akt oskarżenia zarzuca, 


że notatka 
jest kłamliwa i żadne takie uchwały 
na zjeździe nie zapadły, Obrońca, o- 
skarżonego wskazał na Świadków od- 
wodowych, a m. i. byłego prezesa 
BBWR Sławka. Sprawę ostatecznie 
odroczono wskutek niestawienia się 
różnych świadków, a których postano- 
wiono przesłuchać w drodze rekwizy- 
cji. Sensacje wywołała obecność na 
sali byłego premiera m aa alagwa 

w 


I procesu o zamachy bombowe w Sdstowch 


Ława oskarżonych — Kim jest główny świadek procesu — Co zeznali oskarżeni 


Sosnowiec, 12. 4. W piątek i so- 
botę ub. tygodnia — jak już informo- 
waliśmy — toczył się przed Sądem Okr. 
w Sosnowcu proces narodowców: Józ, 
Pincygiera, Bogusława Grudniewicza, 
Henryka Zawadzkiego, Michała Cie- 


ślaka, Stanisława Śmieszka, Floriana 


Karolińskiego, Tadeusza Fularskiego 
i Stefana Wojciechowskiego, oskarżo- 
nych o zamachy bombowe na obiekty 
żydowskie. Oskarżonych bronili adwo- 
kaci: Borowski, Zaremba, Sokólski, 
Kuchta, Lisiewicz, Kozarski i Płodow- 
ski. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Walewski, jako wotanci zasiedli sę- 
dziowie Majewski i Olędzki, Oskarżał 
prokurator Dryjski, 

Na początku rozprawy sąd stwier- 
dził, iż główny świadek oskarżenia, 
wywiadowca służby śledczej Siudziń- 
ski, nie stawił się na proces, wobec 
czego sąd postanowił odczytać jego 
zeznania, złożone w śledztwie. Posta- 
nowienie to powziął sąd po oświadcze- 
niu prokuratora, który stwierdził że 
Siudziński rano zemdlał i nie może się 
stawić na rozprawę. Adw. Borowski 
zlożył przed tym wniosek, aby Siudziń- 
skiego zbadali na sali obecni lekarze, 
jednak sąd wniosek ten odrzucił. Na 
dalszy wniosek adw. Borowskiego sąd 
postanowił jednak wysłać do mieszka- 
nia Siudzińskiego dwóch lekarzy w 
celu zbadania stanu jego zdrowia. Po 
powrocie lekarze oświadczyli, iż Siu- 
aziński, główny świadek oskarżenia, 
na którego zeznaniach opierał się cały 


arozolny gmach oskarżenia, jest chory 
pd kilku łat nerwowo oraz że jest al- 
koholikiem. 

Z kolei przystąpiono do przesłucha.- 
nia oskarżonych. Wszyścy osakrżóni, 
za wyjątkiem Cieślaka, do winy nie 
przyznali się. Cieślak przyznał się, iż 
oblewał kwasem futra Żydom” w So- 
snowcu oraz że materiał otrzymywał 
od Hincygiera. Oskarżony Grudnie 
wicz, który jest epileptykiem, zeznał, 
że u niego znajdował się materiał wy- 
buchowy i że sporządzał bomby, ale 
jedynie w celu obrony lokalu S. N. w 
dniu 1 maja przed napaścią żydo-ko- 
muny. Potwierdzili to wszyscy 'pozo- 
stali oskarżeni, stwierdzając jednak, 
że bomby sporządzane były tylko z ka- 
nieloricum i że po raz pierwszy słyszą, 
aby Hincygier miał zakłądać jakieś 
tajne związki. Hincygier i Zawadzki 
zaprzeczyli, jakoby mieli rzucić bombę 
do mieszkania Żyda Gelibtera przy ul. 
Piłsudskiego 48 w Sosnowcu. 

Osk, Fularski zeznał, że gdy go do- 
prowadzono na komisariat P. P. to 
protokół już był spisany, j tylko kaza- 
no mu go podpisać, a uczynił to dla 
tego, iż dowiedział się od osk. Zawadz- 
kiego, że policja bije. : 

Osk. Grudniewicz mówił, żo w cza- 
sie przesłuchiwania -gow więzieniu, 
które trwało około siedmiu godzin, 
stracił przytomność, tak że nieprzy- 
tomnego odwieziono do celi, gdzie sa- 
nitariusz dawał mu zastrzyki. Następ- 
nego dnia znowu zawezwano go do 


przesłuchania, które było tak samo 
długie jak w poprzednim dniu, 

Biegli inż, dr Cybulski i inż, Cebak 
zcznali, że materiały wybuchowe, po 
przeprowadzeniu analizy, okazały się 
zwietrzałe i nie niebezpieczne, tym 
bardziej, że rurki, z których sporządzo- 
no petardy, miały bardzo cieńkie ścian- 
ki, więc nie mogły wyrządzić więk- 
szych szkód. Biegli dodali, że kani- 
cloricum nie jest materiałem, którego 
można używać do akcyj terrorystycz- 
nych. 

Świadek wywiadowca P. P. Markie- 
wicz zenał, iż przesłuchiwał osk. Grud- 
riewicza, który do winy się przyznał 
i określił miejsce, w którym znajdo- 
wał się materiał wybuchowy, Na py- 
tanie adw. Borowskiego wywiadowca 
Markiewicz odpowiedział, że materiał 
wybuchowy znaleziono przed otrzyma- 
nie planu od oskarżonego. Zeznania 
dalszych śWiadków nie wniosły do 
sprawy nic ciekawego. 

Po ukończeniu przewodu sądowego 
przemawiał prokurator Dryjski, a na- 
stępnie adw. Borowski z Warszawy, 
który stwierdził m. i, iż ludzie po- 
krzywdzeni przez oskarżonych są dla 
prokuratora warstwą uprzywilejowa- 
ną, co sprzeczne jest 2 konstytucją 
kwietniową. Przemawiali także adwo- 
kaci; Zaremba, Sokólski, Kuchta, Li- 
s'ewicz, Kozarski i Plodowski. 

j wyrok, 
którego sentencję już czytelnicy znają. 
—— 


Z WALK W HISZPANII 
W ostatnich walkach zdobyły wojska na- 
rodowe wzgórze Marotto. Krótko po zdo- 
byciu zainstalowano na wzgórzu polową 
stację telefoniczną, 


Co piszą inni 
„Naprawa“ i „naprawiacze” 


Na łamach  „Polityki* ¢ dawnego 
„Buntu Młodych“), pisma „sanacyjnej'” 
grupy konserwatywnej o nieokreślo- 
nych założeniach ideologii „mocar- 
stwowej*, chorującego na swoiste 
go typu niezależność i „realizm*, nie 
ujęty w żadną dyscyplinę, ukazują się 
„Notatki sejmowe“ Romana Kruko- 
wieckiego. Notatki te są próbą cha- 
rakterystyki składu osobowego i gru- 
powego obecnego Sejmu. 


Znajdujemy tam również charakte- 
rystykę obozu „Naprawy“, który autor 
nazywa — „obozem podstarzałych stu- 
dentów*. 


„Przyznać.. należy grupie naprawia- 
czy — pisze p. Krukowiecki — iż potrafiła 
ona opanować, a częściowo stworzyć nie- 
źle przemyślany system organizacji spo- 
łecznej, a jednocześnie opanować szereg 
punktów newralgicznych w. politycznym, 
a zwłaszcza gospodarczym aparacie rządo- 
wyn. * 

Uwagę tą należałoby uzupełnić fak- 
tem obsadzenia przez „naprawiaczy” 
głównych stanowisk w tej znacznej 
części przemysłu śląskiego, której po- 
średnim lub bezpośrednim  właścicie- 
lem jest państwo. 

Za jedyną  wybitniejszą postać 
wśród „naprawiackich* posłów autor 
uważa posła Kopcia ze Sląska, który 
ma „metaliczny głos“ i „dużą swadę o- 
ratorską Niewątpliwie walory te 
należą do zalet polityka. Ale — nie 
wyczerpują warunków, które działa- 
cza politycznego winny cechować. 


Konserwatyści o ustroju 
„totalnym 


P. Cat-Mackiewicz, redaktor kon- 
serwatywnego „Słowa“ wileńskiego, 
nawiązując do notatki jednego z pism 
żydowskich o dążeniach „monopartyj- 
nych*, głoszonych przez pewien odłam 
„Ozonu*, wypowiada się przeciw ten- 


dencjom tym bardzo. stanowczo i 
stwierdza, że wprowadzenie ustroju 
monopartyjnego w Polsce byłoby 


sprzeczne z konstytucją 23 kwietnia. 
Same pogłoski tego rodzaju uważa p. 
Mackiewicz za szkodliwe dla powagi 
państwa na terenie zagranicznym. 

Równocześnie w drugim organie 
konserwatystów „sanaącyjnych* „Cza- 
sie“ ukazał się artykuł p. Moszyńskie- 
go, w którym autor stwierdza, że z 
życia państwowego walki politycznej 
usunąć się nie da. 

„Walka polityczna — pisze p. Moszyń- 
ski — istnieje wszędzie, nawet w „ustro- 
jach totalnych i monpartyjnych, W tych 
ostatnich uległa ona jedynie wynaturze- 
niu. Nie ma tam bowiem zdrowych i na- 
turalnych starć pomiędzy różnymi poglą- 
dami, jest natomiast utrzymywanie atmo- 
sfery walki przez sztuczne wysuwanie 
przez rządzących różnych straszaków, któ- 
re każe się w imię dobra narodu oby- 
watelom zwalczać,” 

Notujemy te głosy prasy konserwa- 
tywnej z obowiązku informacyjnego. 


„„Zaczyn* 
o b. ministrze Zawadzkim 


W ostatnim numerze organu „tota- 
listów“ „sanacyjnych”*, to jest „Zaczy- 
nu*, ukryty pod liczbą 77 autor zajmu- 
je się sprawą gospodarki b. ministra 
skarbu p. Zawadzkiego. Autor sądzi, 


Numer 85 


Sfrona 3 


5000 uczestników na zjeździe katolickim 


Wspaniała manifestacja katolickiego spoleczeństwa 
w Tarnowie 


Tarnów, 12, 4, W minioną nie- 
dzielę odbył się w Tarnowie diecezja|- 
ny zjazd Mężów Katolickich oraz Mło- 
dzieży Męskiej. Zjazd, który skupil 
ponad 5 tysięcy uczestników, był wspa- 
nałą uroczystością katolickiego społe- 
czeństwa, 

Po nabożeństwie na pl. Katedral- 
nym ruszył olbrzymi pochód, w któ- 
rym przed każdym oddziałem niesiono 
krzyże. Na placu Sobieskiego władze 
kościelne i cywilne odebrały defiladę. 
Obrady z referatami pp. prof. Skoczy- 
lasa z Krakowa i inż. Rościszewskiego 
przeprowadzono na obszernym dzie- 


dzińcu Sokoła, po czym odbyła się ob- 
szerna dyskusja. 

Przemówieniem J. E. ks. biskupa 
Lisowskiego, który udzielił zebranym 
wielotysięcznym uczestnikom błogo- 
sławieństwa, zakończyły się uroczy- 
stości. Po przerwie odbyły się obra- 
dy poszczególnych delegacyj. 

Warto zauważyć, że na murach 
dziedzinca „Sokoła* widniały napisy 
haseł Stronnictwa Narodowego i w 
czasie obrad niejednokrotnie powoły- 
wano się na hasła, głoszone przez S. 


| N. (p) 


Gdy Urbaszek pracował > 
w kamieniołomach... 


Wierzyć się nie chce, aby nie wiedziano o listach gończych, 
rożesłanych za Urbaszkiem 


"Poznań, 12 kwietnia. 


W związku z informacją naszą o 
odroczonym procesie Urbaszka, który 
przebywa obecnie na obserwacji w za- 
kładzie w Owińskach, dowiadujemy 
się nowych szczegółów. 


Opowiadają na Wołyniu, że po wy- 
padku Urbaśzka' w kamieniołomach 
w Berestowcu dokonano rewizji kasy 
i stwierdzono brak 45 tysięcy złotych 
Do chwili obecnej nie wiadomo, kto tej 
defraudacji dokonał i kto zostanie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności za wy- 
rządzenie tak poważnej szkody gmi- 
nom miasta Krakowa, Lwowa i Tar- 


nowa, do których należą kamienioło- 
my w Berestowcu. 

Kamieniołomy w Berestowcu, a ra- 
czej ich gospodarka, zasługują na 7a- 
interesowanie się tym przedsiębior- 
stwem przez opinię publiczną. Dyrek- 
torem jest niejaki p. Hardt, były legio- 
nista, który, jak tylko objął rządy w 
kamieniołomach, usunął część starego 
personelu i w jego miejsce przyjął róż- 
nych swoich kolegów, m. i. Urhaszka. 

Wierzyć się po prostu mie chce, że 
dyrekcja kamieniołomów w Berestow- 
cu i policja tamtejsza nie wiedziały 
nie o listach goficzych, rozestanych za 
Urbaszkiem przez sądy poznańskie. 


RYS, 


Pomeranc o uboju rytualnym 


m 


„aż Pitam, czy to takie pilne, 


by jadł żydek części tylne, 
lub gdy przystać nie chce na to 
wysprzedawać je ze stratą ? 


Jarocin. (Tel. wł) W niedzielę 
rano miejscowa policja zlikwidowała 
grupę polityczną, przybyłą z Kalisza a 
(rudniącą się rekrutacją ochotników 
do „czecwonej* armii w Hiszpanii. 


że nie ma podstawy do pociągnięcia 
p. Zawadzkiego do odpowiedzialności 
konstytucyjnej, jak to głosił poseł Dę- 
bicki. Bowiem 

„co się tyczy, przekroczenia przez min. 
Zawadzkiego preliminowanych wydatków 
państwowych — to teza bardzo krucha. 
Skruszył już ją swym urejudykatem sam 
Marszałek Józef Pilsudski broniąc w swo- 
im czasie przed Trybunałem Stanu min. 
Gabriela Czechowicza." 


Natomiast „Zaczyn* ma inne preten- 


sję do b. ministra Zawadzkiego. Wy- 
rażą mianowicie takie życzenie: 
„Chcielibyśmy usłyszeć wyjaśnienia 


min, Zawadzkiego jako świadka na doj- 


Werbowali robotników : 
do czerwonej armii 


Szajkę agitatorów komunistycznych aresztowano 
w Jarocinie 


Aresztowano pięć osób, które przewie- 
ziono do więzienia w Kaliszu. Ze 
względu na toczące się śledztwo na- 
zwisk aresztowanych nie możemy 
ujawnić. 


rzałych i dojrzewających procesach sądo- 
wych, wytoczonych skarhowcom za po- 


pełnione nadużycia w okresie jego urzę- 
dowania, To by były rzeczy ciekawe!!* 
Ano, pewnie, że byłyby ciekawe... 


Ciekawe są również zasadnicze, a czę- 
sto powstałe na tle personalnym, róż- 
nice w — „zjednoczonym'* obozie. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
tel. 118-33 
i 3-9 w niedzielę: 9-12 


Łódź, 6 Sierpnia 2 
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— ORĘDOWNIK, Środa, dnia 14 Kwiefnia 1937 — 
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mydło hygieniczwó 
do twarzy i ką- 
pieli o subtelnym 
i długotrwałym 
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zapachu. 
Kosztuje tylko 
50 groszy. 
H Henryk Żak 
YET 
i Poznań. 
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Stronnictwem Ludowym zajmuje się 
„Przegląd Powszechny“ oo. jezuitów. Nie 
wierzy on, by można było zlikwidować 
Stronnictwo Ludowe środkami admini- 
stracyjnymi. Za główne postulaty Stron- 
nictwa Ludowego uważa on: amnestię 
Witosa, rewizję ordynacji wyborczej oraz 
przeprowadzenie racjonalnej, na kryte- 
riach narodowych i gospodarczo-społecz- 
nych opartej reformy rolnej i praktyczne 
przyspieszenie i ułatwienie przejścia nad- 
miaru ludności wiejskiej do przemysłu, 
handlu i rzemiosła. 

„Przegląd Powszechny* jest tego zda- 
nia, że, jeżeli postulaty te nie będą speł- 
nicne, „należy się obawiać wstrząsów we- 
wnętrznych, które nie wyjdą w obecnej 
naszej sytuacji na pożytek naszego pań- 
stwa, w obecnej zwłaszcza koniunkturze 
politycznej”, „Przegląd Powszechny” 0- 
cenia sytuację Stronnictwa Ludowego w 
sposób następujący: 


„Stronnictwo Ludowe“, które reprezen- 
tuje znaczne masy włościaństwa polskie- 
go, przechodzi okres daleko sięgających 
przemian. Pozbawione bezpośredniego 
kierownictwa ze strony faktycznego wo- 
dza, a — co wielekroć ważniejsze — po- 
zbawione jasnej, przemyślanej do końca 
ideologii i strategii politycznej oraz ob- 
ciążone balastem fałszywych, obcych i 
szkodliwych poglądów, może z tego pro- 
cesu przemian wyjść nie tylko rozbite 
logiką nie przemyślanej do końca walki, 
ale może również służyć jako taran biją- 


cv nie tylko w najźywotniejsze interesy 
całego kraju, ale i samej klasy chłop- 
skiej — największej i podstawowej war 


stwy społecznej Polski współczesnej,“ 


W tej analizie Stronnictwa Ludowego 
jest dużo słuszności. Znajduje się ono 
istotnie w procesie ważkich przemian o 
czym pisaliśmy niejednokrotnie, Będzie 
sprzeczne z interesem Polski, jeżeli prze- 
miany te wepchną żywioly, dziś stojące 
w szeregach Stronnictwa Ludowego, w ob- 
Jęcia czerwonego radykalizmu spoleczne- 
go i politycznego. 


0 dobre imię 
kupiectwa polskiego 


„Nie wszyscy nasi kupcy są idealni, 
więc często skargi na wygórowane ce- 
ny, złą obsługę i brak uprzejmości 
mogą być uzasadnione. Ale to cieka- 
we, że narzekania klientów rosną w 
sile wraz ze wzrostem fali antyży- 
dowskiej. Zdawałoby się, że kupiec 
polski hardzieje w miarę, jak mu od- 
Liorców przybywa. Czy tak jest? 

Nie biorąc w obronę ludzi nieodpo- 
wiednich, jakich zresztą znaleźć moż- 
na w każdej dziedzinie życia społecz 
nego, w imię słuszności stwierdzić 
wypada, że źródłem obfitszych dziś 
skarg są przeważnie własności psy- 
chiki nawracających się żydomanów. 

Długoletnia, systematyczna i ofiar- 
na praca Obozu Narodowego nad spol- 
szczeniem Polski daje rezultaty. Idą 
za nami masy, a nawet góra szczerze, 
czy nieszczerze zaczyna sylabizować 
pierwsze litery abecadła narodowego. 
Dziś słowo antysemita przestaje być 
synonimem antypaństwowca, dziś nie- 
jeden b. prawowierny bebek powtarza 
z namaszczeniem ministerialne zda- 
nie „walka ekonomiczna i owszem*. 
Więc się powiększa silą rzeczy koło 
konsumentów polskich towarów, daw- 
ne ciotki i wujki żydowskie (jak ich 
nazywa ks. Trzeciak) coraz częściej 
odwiedzają sklepy chrześcijańskie. 
Cieszy nas to, napawa uzasadnioną 
dumą i ufnością, że chwila realizacji 
programu odżydzenia Polski się zbli- 
ża. 

Ale 


L. 


neofici mają swoją odrębną 


mentalność. Przyzwyczaili się patrzeć 
z przesadnym krytycyzmmem na kupca 
polskiego. Ich zdaniem u Polaka musi 
być drożej, musi być towar gorszy i ob- 
sługa do niczego — to były zresztą 
główne argumenty, jakie skłaniały 
wielu do wycierania kątów żydowa= 
skich przez długie lata. Oni i dziś w to 
wierzą, a sporo czasu upłynie zanim 
zrozumieją trudniejszą sytuację kup- 
ca polskiego i warunki jego egzysten- 
cji. Tych prawd muszą się dopiero 
uczyć. 

I właśnie ci neofici głównie tworzą 
gromadę niezadowolonych i utyskują= 
cych. Niejeden z nich tylko z obawy 
przed kompromitacją (np. kartka na 
plecach z napisem: ta świnia kupuje 
u Żyda) wybiera sklepy polskie, Ale 
tu się źle czuje jako nieszczęśliwa 
ofiara rzekomego terroru, Swój świe- 
żej daty antysemityzm chce przynaj- 
mniej spieniężyć. Nie omieszka więc 
nietaktownie podkreślić tego faktu, że 
kupuje u Polaka i żąda niejako w na- 
grodę za swe poświęcenie wyjątkowej 
obniżki ceny, na jaką często kupiec 
nie może się zgodzić. Wszystko go 
drażni, każdą rzeczową uwagę sprze- 
dającego uważa za objaw arogancji, 
a stawiając za wzór Żyda, długie wy- 
głasza kazanie na temat, jakim powi- 
nien być kupiec. Trzeba mieć anielską 
cierpliwość, aby takiego awanturują- 
cego się pana razem ż kulturą Hosen- 
duftów nie wyrzucić za drzwi. 

Przykładów niewłaściwego zacho- 
wania się klientów można przytaczać 
bez liku, Ot pierwszy z brzegu. Pewna 
„ciotka żydowska“ kupiła u Polaka 
materiał na sukienkę dla służącej. Po 
paru dniach przychodzi dó sklepu z 
krawcową i gwałtownie domaga się 
zwrotu pieniędzy na tej podstawie, że 
material wypłowiały, Alo był już po- 
cięty w kawałki! Kupiec defektu nie 
zauważył, kupująca też nie, a kraw= 
cowa spostrzegła go dopiero po skro- 
jeniu,.. Widocznie defekt niewielki. 
Chociaż kupiec okazał. dobrą wolę i 
chciał dać godziwe odszkodowanie, 
„Skrzywdzona* panienka wylawszy 
swą żółć odeszła, aby obnosić na języ= 
ku polskiego „handlarza? i psuć mu 
opinię w interesie konkurentów ży- 
dowskich, Ale nie wspomina o tym, że 
zamiast materii przyniosła kawałki. 


Inny kwiatek, Żona profesora gim= 
nazjialnego z mózgiem ptasim, a z pre- 
tensjami kulturalnej damy wszedłszy 
do sklepu kupca narodowca nie zała- 
twia interesu, tylko prowokuje gospo- 
darza nietaktownymi zaczepkami po- 
litycznej natury. Otrzymawszy bez- 
płatną lekcję, zamiast podziękować za 
wiadomości, pęka z irytacji i rzuca stek 
obelg. Z takich właśnie neofitów i neo- 
fitek ańtysemityzmu, z takich niemo- 
wląt, stawiających pierwsze nieudolne 
kroki w szkole obowiązków narodo- 
wych składa się gromada Ppiewców 
wyższości handlu żydowskiego, 


Słusznie wymaga się od kupca pol- 
skiego umiarkowanych cen, skrzętnej 
usługi i uprzejmości, ale — na miły 
Bóg — i klient ma też pewne obowiąż- 
ki. Nie wolno mu żądać rzeczy nie- 
możliwych, nie wolno kupca polskiego 
traktować jak zawodowego oszusta, 
złodzieja i człowieka pozbawionego 
godności ludzkiej. Kto grzeczności od 
drugich wymaga, sam musi być grzecz- 
nym. T. KLING 


Chleb dla Polaków 


W Żywcu w centrum fniasta jest do 
wydzierżawienia garbarnia wszystkich fo- 
dzajów skór, wyposażona w maszyny, mō- 
tor benzynowy, kadzie betonowe i drew- 
nianb. Ubikacyj warsztatowych  dosta- 
teczna ilość, istnieje możliwość dalszej roz- 
biutdówy. Garbarnia jest położona tuż nad 
rzeką. Całość wymaga pewnego remontu, 
gdyż właściciel z powodu choroby od 8 lat 
interesu nie prowadził Do uruchomienia 
potrzeba 510 tys, zł, dzierżawa według 
osobistego ustalenia z właścicielką, Gar- 
barńia w czasie ruchu cieszyła się wielkim 
zaufaniem i posiadała stałą wyrobiońą 
klientelę. Nadmienić należy, że szewcy 
żywieccy spotrzebują dziehnie towaru ża 
3-4 tys. zł. Pieniądze te idą wyłącznie do 
kieszeni żydówskiej, Bliższych informa- 
tyj za nadesłaniem znaczka pocztowego 
udzieli pow. kier, wydz. gosp, S. N. Bło- 
chuta Stefan, Żywiec, ul. Sienkiewicza 506. 

Podajemy do wiadomości, że jest moż- 
liwym zatrudnienie cżeladników zegarmi- 
strzowskich w jednym z większych zakła- 
dów  jubilersko - zegarmistrzowskim w 
Wilnie. Kandydaci, retlektujący na wy- 
jazd do Wilna, muszą być wyznania 
rzymsko-katolickiego, bezwzględnie ucz- 
ciwi i dobrymi fachowcami na drobne ro- 
boty zegarmistrzowskie. Wynagrodzenie 
200 zł rmiesięczne. 

Oferty wraz z dokładnym wskazaniem 
miejsce dotychczasowej pracy oraz odpisa- 
mi zaświadczeń ż poprzedniej pracy, Na- 
leży składać pod adresem: Witold Jure- 
wicz w Wilnie, ul. Mickiewicza 4. | 
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Echa łódzkiego zjazdu przedstawicieli pracy polskiej na wsi 


Chłopi muszą zdobyć miasta! 


Łódź, 12. 4. Jak to już pokrótce 
wczoraj donosiliśmy w niedzielę obra- 
dował w Łodzi zjażd przedstawicieli 
działaczy narodowych na wsi z okrę- 
gu łódzkiego . Na zjazd przybyło zgórą 
80 przedstawicieli, reprezentujących 
powiaty: łódzki, łaski, brzeziński i łę- 
czycki. 

Po mszy św. odprawionej na inten- 
cję zjazdu w kościele św. Krzyża otwo- 
rzył obrady o godz. 11 prezes zarządu 
okręgowego Str. Nar. adw. Kowalski. 
w sali koła - śródmieście przy ul. Tar- 
gowej 5. Adw. Kowalski, zagajając o- 
brady, poświęcił kilka słów zmarłym 
twórcom ruchu narodowego i bojowni- 
kom o Wielką Polskę, którzy w walce 
polegli za sprawę. Zebrani pamięć ich 
uczcili przez powstanie. 

W dalszym swym przemówieniu 
zwrócił adw. Kowalski uwagę na prze- 
łomową chwilę, jaką dziś przeżywa- 
my, a która jest podobną czasom Ło- 
kietkowym. Chłop zaszturmował do 
bram miast, chłop nie chce być dziec- 
kiem, którym opiekują się panowie z 
międzynarodówek, czuje się panem 
własnego losu i współtwórcą kultury 
i cywilizacji polskiej: zarzuca się na 
niego różne sieci, chce go się ornotać, 
ohezwładnić i uczynić narżędziem 
wiadomej polityki, ale on dziś zmą- 
drzał, przejrzał i zrozumiał gdzie leży 
prawda, gdzie jego przyszłość i nie 
pójdzie na łep obłudnych haseł pseu- 
dó-narodowych. 

Pó ukonstytuowaniu się prezydium 


zjazdu, w skład którego weszli pp.: 
Sulikowski, Kubicki, Różycki, Grabar= 
czyk i Stańczak, zabrał głos delegat 
zarządu głównego Str. Nar. mgr. Ma= 
tłachowski z Warszawy, wygłaszając 
obszerny referat polityczny. 

Obóz Narodowy — mówi? mgr. Matta- 
chowski — jest obozem przyszłości i 
walczy o przyszłość o inne, lepsze, spra- 
wiedliwe formy bytu narodu. Do re- 
alizacji tego Obóz Narodowy nie po- 
sługuje się falszem politycznym, de- 
magogią, schlebianiem i obietnicami. 
Prosta i uczciwa prawda == oto jego 
metóda, to jego droga walki. Tylko tą 
prostą prawdą Obóz Narodowy róż 
wiązuje zagadnienia i chłopskie w ca- 
łóokształcie spraw narodowych. 

Dzisiejsze stosunki tak się ukształ- 
towały, że w rozwiązywaniu spraw o- 
gólnych bierze udział cały naród. 
Chłop wszedł w politykę, z elementu 
biernego, z narzędzia stał się współ- 
twórcę dziejów, odpowiedzialnym za 
losy państwa. Obóz Narodowy dąży 
do państwa Narodowego. Dużo mówi 
się 6 państwie chłopskim o rządach 
ludowych. Czemże byłóby państwo 
chłopskie? odpowiedział już na to dr 
Stojanowski, syn wsi: „Gdy myślę o 
rządach chłopskich, to mam na myśli 
zorganizowaną kastę pisarzy gmin. 
nych“, W państwie cħłopskim nie 
rządziłhy chłop, ale rządzonohy chło= 
pem, byłby on narzędziem polityki ży= 
dowskiej; Obóz Narodowy chce by 
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32 finalistów mistrzostw 
Polski 

Niecałe dwa tygodnie dzielą nas od 
pięściarskich mistrzostw Polski, które po 
rezygnacji Śląska odbędą się jak wiado= 
mo w Poznaniu, w cyrku Olimpia, w 
dniach 24 i 25 b. m. 

Prawo startu mają: 

W wadze muszej: Lischke (Poznań), 
Pawlica (Śląsk), Rundstein (Warszawa) 
i Stachurski E Rosie 

W koguciej: Koziołek oai „Ted 
dy“ (Warszawa, Jarzombek ( ląsk) i Zà- 
leski (Lublin), 

piórkowej:  Chrostek (Kraków), 
Piotrowicz (Białystok), Kowalski (Porno- 
rze) i Krajewski (Lublin). ; 

lekkiej: Wożniakiewicz (Łódź), Bła- 
żejewski (Warszawa), Jaworski (Pomo« 
rze) i Berg (Lublin). 

W półśredniej: Sipiński (Poznań), Kol- 
czyński (Warszawa), Mieczysławski (Kra- 
ków) i Kulczycki (Lublin), 

W średniej: wn. Ba (Pożnań), Pi: 
sarski i A , Battosiak (Łódź) i 
Wosiek (Lublin). 

W półciężkiej: Szymura (Poznań), Pie: 
trzak (Łódż), Doroba I (Warszawa) i 
(Śląsk), Klimecki 


Frańczak (Lublin). 
W ciężkiej: Piłat 

Mizerski (Warszawa) i Kowal- 

ski (Lublin), 


(Poznań), 
Piłka nożna 


Na boiskach A-klasy. Niedziela ubiegła 
przeszła pod znakiem dokończenia łódz- 
kiej jesiennej kolejki mistrzostw piłkar- 
skich klasy A, Jak ogólnie oczekiwano, 
mistrzem pierwszej kolejki został Union- 
Turing mimo, iż z robotniczą drużyną Wi- 
dzewa osiągnął tylko wynik remisowy 3:8 
(2:1). Obie drużyny do tego spotkania 
przystąpiły w osłabionych składach. Ża- 
wody przez cały czas miały sensacyjny 
przebieg. Pomimo, iż przeciwnik prowa- 
dził już 2:0 drużyna robotnicza nie żraża 
Się tytn zupełnie, lecz ambitną grą nie 
tylko wyrównała, ale zdobyła prowadze- 
nie. Zwłaszcza po przerwie fioletowi pra- 
wie nie istnieli na boisku. Gra przy końcu 
nabrała cech brutalnych. Sędziował naj- 
słabiej w sezohie p. Wardęszkiewicz, któ. 
rego zasługą było, iż U. T, zdobył 1 pkt. 

i. T. S. G, — P. T. C. 2:0 (0:0). Łodzia- 
nie zupelnie na zwycięstwo zaslużyli. W 
drużynie ich wystąąpili po przerwie Kró- 
lewiecki, który był duszą ataku. Gospoda- 
rże jedyhie w pierwszej części gry prze- 
ciwstawili twardy opór, iednakże w dru- 
giej połowie opadli na silach i pozwolili 
strzelić sobie 2 kolejne bramki. Pod ko- 
niec żawodów gra przybrała na ostrości, 
skutkiem czego Królewiecki doznał kon- 
tuzji i sgtatystował do korica. Sędziował 
p. Stępień. 4 

Sokół — 8. K. 8, 3:1 (2:0). Drużyna So» 
koła przychodzi powoli do swej dawnej 
formy. Rozprawiła się na wlaenym bojsku 
z S. K. 8. zupełnie łatwo, Już w pierwszej 
części gry Btrzelili Sokoli dwie bramki de- 
cydujące o zwycięstwie. Po zmianie stron 
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obraz gry zmienił się nieznacznie na ko- 
rzyść gości, którzy atrżelili honorową 
bramkę, tracąc jednakże jeszcze jedną. Na 
przedmeczu rezerw, złamał nogę zawod- 
nik 8. K. 8, Urbaniak, 

Wima — W. K, 8, 3:0 (0:0), Drużyna fa- 
bryczna tym razem sprawiła nicspodzian- 
kę, zwyciężając zupełnie pewnie | zastu- 
żenie wojskowych, faworyta Gpotkania. 
Do przerwy obie drużyny miały ezerog do- 
godnych eytuacyj, jednakże obuetronnie 
nie wykorzystanych. Pó przerwie więcćj z 
gry mial zespół fabryczny, który też w ko- 
ainych odstępach czasu uzyskał trzy 
bramki strzelone przez Dziemizałę, Cho- 
SERIO i Uptasm. Sędziował p. Szper- 

ng. 

Burza — Ł, K. 8, 1:0 (0:0), Drużyna pa- 
hianićka potrafiła pomimo, iż do powyż- 
szych zawodów wystąpiła w zdekompieto- 
wanym składzie, wywieźć ż Łodzi dwa 
ceńne punkty. Gospodarze grali tym ra- 
zem bardzo słabo, choć poeladali nad prze- 
ciwnikiem tochniczną przewagę, Napast- 
nicy niepotrzebnie wdawali się w zbytnie 
bezekuteczne kombinacje. Zwycięski punkt 
zdobyła Burza w drugiej częśći gty przez 
Plutę. Sędziował p. Pogodziński, 

Pō zakończeniu jesiennei kolejki roz- 
grywek mistrzowskich tabelka przedsta- 
wia się naBtępująco: 
pkt, gier, st. br. 

6 9 2'7? 


1) Union-Turing 1 

2) Sokół BJ (8 13: 8 
3) ŁTSG. 10 9 232 
4) WKS. LNĄTY 19:14 
5) PTC. y PeX 9:10 
6) Widzew 9 9 12:14 
7) Wima 8 =j 11:11 
8) Burza 7 9 8:11 
o SKS. 7 9 15:26 
10) ŁKS Ib uk 11:28 


W Krakowie 


W Krakowie rozpoczęły się w sobotę 
wieczotem zawody rmiędzyokręsowe, eli- 
minacyjne do mistrzostw Polski: W mu- 
szej Juszczyk (Kr) pokonał  Popielatego 
(È) w koguciej Jarzombek (Ś1) zwycieżył 
Śpodenkiewicza (Ł), w piórkowej Chrostek 
(Kr) przegrał przez k: o. do Czesławskie- 
go, lecz zwycięstwo na protest Krakowa 
przyznano Chrostkowi, przez zdyskwalifi= 
kowanie Czesławskiego za niski cios. W 
półśredniej Miecżysławski (Kr) pokonał 
Cyranka (Ł), w średniej Bartasiak (£) zwy: 
ciężył Kurka Ś1) i w półciężkiej Żbik (Kr) 
pokonał Kolonkę (Ši). 

Finały w Krakowie przyniosły następu- 
jące wyniki: w wadze musżej Pawlica 
(S1) pokonał na punkty Juszczyka (Kr), W 
koguciej Jarzomhek (Śl) zwyciężył Bałuc- 
kieżo (Kr), W piórzowej Chrostek (ir) 
zwyciężył Cichego (Ś1), w lekkiej Wożnia- 
kiewicz (Ł) Moszkówskiezo Fi W wadze 
półśredniej Mieczysławski (Kr) wygrał z 
Waloszczykiem (Ś1), w średniej Bartosiak 
(Ł) pokonał Karola (Kr). W wadze półcięż- 
kiej Pietrzak (Ł) zwyciężył Żbika (Kr) a 
w ciężkiej Piłat (61) wygrał walkowerem. 


chłop był współtwórcą polskiej poli. 


tyki. $ 

Gdzie jest miejsce chłopa w polity- 
ce i jakie w niej jego rola? 

Chłop musi rozumieć politykę, mu- 
si być uświadomiony. Ma tworzyć 
podstawy ustroju narodowego przez 
organizowanie form przyszłego pań- 
stwa narodowego, współdziałać w pra- 
cy w samorządach. 

Współrządy chłopa w państwie nie 
sprowadzają się do wybierania po- 
słów, Chłop umie rządzić najpierw w 
gromadzie w gminie, w samorządzie 
powiatowym. Tu jego szkoła i droga 
dó władzy. 

Chłop musi być współtwórcą ustro- 

rolnego w tym sensie, by służył í 
Polsce i jemu, Chłop musi się przy- 
czynić do dócentralizacji przemysłu, 
musi przesunąć go z miasta na wieś 
i tworzyć tu samorządu, niezależna 
warsztaty pracy. Zrniknąć musi skon- 
centrowany przemysł, który jest twór- 
cą miejskiego proletariatu. 

Ale najważniejszym, dziejowym zar 
daniem chłopa i najpierwszym celem 
polityki narodowej jest zdobycie przez 
polskich chłopów miast. , 

Kto nie ma w ręku miast, ten nie 
może rządzić, Miasta są „nerwami' w 
organiźmie państwowym, tu się kon- 
centruje życie kulturalne, intelektu- 
alne, w miastach wytwarza się warto- 
ści duchowe i materialne, których od- 
biorcami jest reszta społeczeństwa. 


Tymczasem miasto polskie okapują 
Żydzi i nie chcą wpuścić do nich chło- 
pów. Tragiczne nieraz akcenty przy- 
biera walka chłopa o dostęp do miast, 
słana jest trupami. I to świadczy o 
wadze tego zagadnienia, Trzeba 8S0- 
bie bowiem zdać sprawę z faktu, że 
walka o kram, o stragan rodzi proble- 
my polityki o zasięgu światowym. Dla 
Żydostwa bowiem utrata miast pol- 
skich, to zachwianie ich dotychczaso- 
wej pozycji w polityce międzynarodo- 
wej, a.żz kolei utrata tych wpływów i 
znaczenia, jakie w świecie mają: W 
rękach chlopa spoczywa nie tylko je= 
go przyszłość, ale i przyszłość Polski. 


Drugi referat gosopdarczy wygl 
sił kpt. Grzegarzak. Wskazał on na 
znaczenie ziemi, jako podstawy bytu 
narodowego, tUwypuklił anomalia ża- 
chodzące w rozdziale ziemi, podkreś+ 
lajac fakt przechodzenie coraz więk- 
szój ilości ziemi w ręce Obce, a szcze= 
gólnie żydowskie. Kwestia posiada- 
nia ziemi jest jasna i nie może pode 
legać dyskusji, ziemia należy się tylka 
Polakom i z rąk obcych, a szczególnie 
żydowskich, musi przyjść w ręce bezro- 
botnych chłopów polskich. Panujące 
na wsi bezrobocie musi być rozwiąza- 
ne. Ale nie dokona się tego przez sa- 
mą tylko reformę rolną, która musi 
być przeprowadzona, trzeba kaordyna- 
cji wszystkich czynników gospodar- 
czych. A więc: emigracje części lud- 
ności do miast, osuszenie bagien po- 
leskich, podniesienie kultury rolnej i 
wydajność płodów rolnych, niepo- 
dzielność gospodarstw wiejskich, u= 
przemysłowienie wsi, zmiana systemu 
podatkowego, zniesienie dysproporcji 
między cenami wytworów przemysło= 
wych a cenami płodów rolnych. To 
są zagadnienia, które czekają na roz- J 
wiązanie. — 

Po godzinnej obiadowej przerwie 
nad wygłoszonymi referatami wywią: 
zała się ciekawa i obszerna dyskusja: 
Poruszońe zostały sprawy i zapadnies 
nia gospodarcze, polityczne jak i or- 
ganizacyjne. 

Zwróccno tiwagę na konieczność 
wytężenia pracy na własnym odcinku. 

Po dyskusij została odczytana u- 
chwała powzięta przez ogólnopolski 
zjazd działaczy narodowych na wsi. 
Uchwałę przyjęto jedrogłośnie. Pod 
koniec obrad tchwalono wysłać do 
Romana Dmowskiego następujący te- 
legram: 

„Zebrani dziś na zjeżdzie powia- 
tów: brzezińskiego, łaskiego, łódzkie- 
go i łęczyckiego, przedstawiciele pracy 
narodowej na wsi, wyrażają Tobie do- 
stojny Panie Prezesie głęboki hołd i 
zapewniają, że pójdą naprzód wy- 
tkniętą przez Ciebie drogę do Wielkiej 
Polski z gotowością poświęcenia dla 
Niej swego mienia i życia” O godz. 
18 obrady zjazdu zostały zamknięto 
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NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
Kahanego Żyd) — Limanowskiego 80 Traw- 
kowskiej Bmeziñeka 56%  Koprowskiego 
Nowomiejska 15, Rozenbiluma (żyd) — Śród- 
miejska 21, Bartoszewskiego — Piotrkowska 95. 
©zyńskiego — Rokicińska 58, Zakrzewskiego 
Katna 54. Sinieckiej — © 59, 


Telefony: straży 8, pogotowia miejskiego 
102-90, Czerwonego Krzyża 102-40, 


TEATRY 


Teatr Miejski o godz. 19,30 — „Wiosenne po- 
rządki”, 

Teate Popularny — „Dziekuję za służbę”. 

Cyrk Staniewskich — Dwa przedstawienia. 


KINA 
Adria-Metro — „Flip i Flap i Karolek", 
A — „Bengalski tygrys” i „Piekielny wą- 
wóz. 
Capitol — „Jej pierwsza miłość”. 
Miraż — „Dwa dni w raju" 
Stylowy — „Ada to nie wypada”. 


Kwiecień 


Wtorek 


wska 


, Ikar — „Romeo i Julia” i „Kapryśna Ma- 
rietta”. 
Oświatowy Słońce — „Dzisiejsze czasy”, 
Przedwieśnie — „Rozwód z przeszkodami”, 
Palace — „Moskwa- Szanghaj”. 
Rialte — „Dyplomstyczna żona”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Czy prąd stanieje? Jak się dowiaduje- 
my ze źródeł miarodajnych, w związku ż 
akcją władz w kierunku normalizacji ceñ 
na artykuły pierwszej potrzeby, do zi 
ma być delegowany specjalnie urzędnik, 
który na miejscu przeprowadzi kalkulację 
produkcji elektrowni łódzkiej i na tej pode 
stawie opracowana zostanie nowa taryfa 
na prąd. Jako podstawa do tej interwencji 
jest zestawienie kosztów produkcji elek- 
trowni warszawskiej i łódzkiej. Elektrow- 
nia łódzka, produkująca według nowocze- 
nych zasad w kalkulacji, wykazuje ko- 
szty własne nrodukcji 6 groszy za kiłowat, 
matomiast pobiera się za prąd dla oświet- 
lenia 64 grósze w Łodzi, w Rudzie Pabia- 
mickiej, Pabianicach i okolicy po 76 gro- 
szy za kilowat. Gdy jeszcze zważyć, że 
elektrownia łódzka bez żadnych podstaw 
prawnych zmusza do składania milionów 
złotych kaucyj od liczników, że pobiera ð- 
koło 1.300.000 zł rocznie za samą dzierża= 
wę liczników, to otrzymujemy bilans ha- 
raczu, jaki społeczefistwo opłaca na rzecz 
elektrowni, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nowa organizacja. Inspektor pracy 
III okręgu w Łodzi zatwierdził statut no- 
wego związku zawodowego pn. Związek 
zawodowy niemieckich pracowników 
handlowych i biurowych w Polsce Sies 
dzibą związku jest Łódź, Związek zawo= 
dowy powołany został z ramienia istnie- 
jącego na terenie Łodzi od 30 łat stowa- 
rzyszenia wzajemnej pomocy pracowni 
ków biurowych i handlowych chrześcijan. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Zakończenie kursu murarzy i cieśli, Na 
egzaminach czeladniczych, mistrzowskich 
i kwalifikacyjnych stwierdzono, iż przygo-= 
towanie cieśli i murarzy jest niewystar- 
czające i nieznaczny tylko odsetek może 
sprostać stawianym im wymaganiom o- 
trzymując aceńę dostateczną. Te właśnie 
niedamagania usunął częściowo kita bu- 
dowlany dla murarzy i cieśli, różpoczyna: 
jąc wykłady w dniu 15 listopada ub. roku 
w tak zwanym „martwym sezonie, Kura 
ten obejmował 240 godzin wykładowych. 


Kurs ten odbywał się w Łodzi, Kierów- 
nikiem kursu, a zarazem wykładowcą był 
p. inż. Nowakowski, Oprócz tego na kur- 
sie wykładali inżynierowie-architekci o0- 
ráz nauczyciele szkół powszechnych, &e: 
dzia i lekarz. Na kure zapisało się ogó- 
łem 65 osób, z czego 13 odpadło przy egza: 
minie wstępnym. W dniach 1516 marca 
odbyły się egzaminy końcowe. Ż wyni: 
kiem pomyślrtym ukończyła kure pozosta- 
łych 47 eluchaczów. Przy egzaminach koń: 
cowych był obecny m. in. delegat kurato- 

. rium inż, Kozłowski. 


Komisja dla spraw czeladniczych. Sto- 
śownie do uchwalonego w r. ub. reglami- 
nu komisji dla spraw czeladniczych, pô- 
wołano w skład tejże komisji 7 mistrzów 
i 7 dyplomowanych czeladników z pośród 
siedmiu grup rzemiosł, Przewodniczącym 
został mianowany prezes Zwiążku Rze- 


mieślników Chrześcijan w Łodzi p. Zyg: 
munt Raabe. 
Wspomniana komisja w najbliżzeym 
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Redaktor „Łodzianina” ciągle choruje! 


Łódź, 12. 4, — W dniu wczoraj- 
szym na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Łodzi znalazła się sprawa przeciw 
Szewczykowi, odpowiedzialnemu res 
daktorowi żydowskiego „Łodzianina'”, 
oskarżonemu © oszczerstwo i zniesła= 
wienie w artykule omawiającym azia- 
łalność Chrześcijańskiego Domu Odzie- 
żowego w Łodzi. Słowami obelżywymi, 
zawartymi, w tym artykule, poczuł się 
dotknięty Bronisław Kowalski, właści- 
ciel składu zegarmistrzówskiego w Eo- 


czasie przystąpi do wykonania swych 
statutowych zadań. 

W związku z tym należy zaznaczyć, że 
łódzkie władze rzemieślnicze otrzymały 
swój akces do podjętej inicjatywy samo- 
rządu gospodarczego rzemiosła akcji u- 
nórmowania wszelkich zagadnień czeład- 
niczych. Wobec powyżeżego należy się 
spodziewać, iż akoóordynowana współpra- 
ca samorządu ze wspomnianymi organiza: 
cjami, których delegaci również bėdą za- 
siadali w komisji czeladniczej. przyczyni 
się do osiagniecia pozytywnych rezulta- 
tów. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Kólnerzy żądają umowy zbiorowej. 
Związek kelnerów i kucharzy wystąpił 
z żądaniem zawarcia umowy zbiorowej i 
w sprawie powyższej 13 bm. zwołana Z0- 
stała obustronna konferencja u okręgo- 
wego inspektora pracy. 

O unormowanie warunków w przemy- 
śle dzianym. Odbyło się walne zgroma- 
dzenie robotników przemysłu dzianego, 
Na zgromadzeniu omówiono szczegółowo 
sytuację, jaka obecnie wytworzyła się W 
przemyśle dzianym. Postanowiono Wy- 
stąpić z żądaniem zwołania obustronnej 
konferencji z przemysłem, celem Unormo- 
wania kwestii płac na nowe artykuł 
produkcji, jak również sprawy stawe 
przy akordzie na maszynach zartobko- 
wych. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Koniec strajku w fabryce maszyń 
Weigła. Na odbytej wczoraj konferencji 
u inspektora pracy zawarto układ i zli: 
kwidowany został strajk, jaki od tygo- 
dnia trwał w fabryce maszyn Weigt i 
Ska. przy ul. Senatorskiej 7 Z fabryki 
tej wydalono 4 robotników, a kilku in- 
nym wypowiedziano pracę, Wywołałó to 
protest i 60 robotników na oddziale me- 
chanicznym okupowało mury. Pożosła- 
tych zaś 320 strajkowało poza murami. 
Na wozorajszej konferencji firma zgodzi- 
ła się pozostawić wszystkich  robotni- 
ków przy pracy i zobówiążała się Wy- 
równać i honorować strajki. Strajk dzię- 
ki tomu został zlikwidowany. Przez li- 
kwidację strajku zapobieżońo akcji ogól- 
nej, jaką w przemyśle metalowym zamie- 
rzali przedsięwziąć robotnicy dia popar- 
cia strajkujących robotników w firmie 
Weigta. 


Strajk w lod zoo fabryce. W ży- 
dowskicćj fabryce Kupfer i Herszkowicz 
przy uk Matójki 14 yredukowano jedną 
zmianę robotniczą, Wywołało to strajk 
okupacyjny 60 robotników. Wczoraj od- 
była się konferencja u inspektora pracy 
na której firma zgodziła się zatrudnić 
wszystkich robotników, a ile pozostawia- 
na przy pracy zmiana zgodzi się na po- 
dział pracy, Ponieważ robotnicy pierw= 
szej zmiany nie zgodzili się na podział 
pracy, strajk trwa w dalszym ciągu. 


JUDAICA 


Ukarani pracodawcy. Sąd starościński 
ukarał dwóch przemysłowców żydowskich, 
a mianowicie loaifa Salmowicza (Przejazd 
8) i Lewina Gelbarta (Drukarska 12) każ- 
dego na 7 dni aresztu, za to, iż potrącone 
od pracowników składki na rzecz ubezpie- 
czalni nie wpłacili do kasy uhezpieczalni. 


KRONIKA POLICYJNA 


Bandycki napad. Na ulicy Nad Łód- 
ką, na Zyskinga Młodeckiego z ul. Ła- 
giewnickiej 47 napadło kilku osobników, 
którzy zadali mu 16 ran w głowę iw 
piersi. Rańnego, nieprzytomńego prze- 
wieżionó do szpitala. Zachodzi podejrze- 
nie, że napad był dziełom Żydów na tle 
strajku. 


Sekwestrator popełnił nadużycia. W 
wyniku kontroli ujawniono na terenie 
Łodzi nadużycia, których dopuścił się 
kontraktowy sekwestrator III Urzędu 
Skarbowego, Ludwik Tomczak. Stwier< 
dzono, że Tomczak, mając polecenie prze- 
prowadzenia likwidacji za pewnym Wy- 
nagrodzeniem  odstępował od czynności 
egzekucyjńtych. Tak na przykład pobrał 
od niejakiego Roteńberga, Żyda, zamie- 
szkałego przy ul. Zachodniej 52, dziesięć 
złotych łapówki i odroczył licytację. 
Tomczaka zatrzymano i przekazano do 
dyspozycji władz sądowych. Równo- 
cześnie ujawniono nadużycia innych Se- 
kwestratorów i w tej sprawie prowadzo- 
ne jest dochodzenie.  Charakterystycz- 
nym jest, że w każdej aferze podatkowej 
zawsze przekupstwem trudni się Żyd. 
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dzi. Oskarżony Szewczyk na rozprawę 
znowu się nie zjawił, a pełnomocnik 
jego złożył świadectko lekarskie, że 
oskarżony jest chory. r 

Należy zaznaczyć, iż jest to trzeci 
z rzędu wypadek niestawienia się ©- 
skarżonego na rozprawie. Fakty te by- 
najmniej nie przeszkadzają żydowskie- 
mu „Łodzianinówi* w dalszym ciągu 
rzucać kałumnij i oszczerstw na dzia- 
łaczy narodowych. 


KRONIKA SADOWA 

Wyłudzał pieniądze, Przed Sądem 
Okręgówym w Łodzi odpowiadał Stefan 
Binkowski, były goniec oddziału podat- 
kowego, ostatnia woźry wydziału zdro- 
wotności w Zarządzie Miasta Łodzi. Bin- 
kowski w lipcu 1936 r. doręczał nakazy 
podatkowe i od Władysława Chubińskie- 
go (ul. Zielna 11) wyłudził 8 zł ża napisa- 
nie podania 6 Umorzenie podatku i in- 
nych opłat. W ten sam sposób przy do- 
reczaniu nakazu wyłudził 5 zł od Antoni- 
ñy Raczyńskiej, właścicielki domu prz 
ul. Lem | 19. Pó ujawnieniu nad- 
użyć przeniesiono go do wydziału zdro- 
wotności, gdzie dotychczas pracuje. Sąd 
po rozpoznaniu sprawy skazał Binkow* 
skiego na 8 miesięcy więzienia. 

Okradł własną matkę. 23-letni Józef 
Florczak, poprzednio karany za różne 
przestępstwa odpowiedał za okradzenie 
własnej matki, zamieszkałej przy ul. Pil- 
sudskiegó 72: W toku dochodzenia pienią- 
dze zakopane (1600 zł) wydobyto, Fiorcza- 
ka zaś aresztowano, Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi skazał Józefa Florczaka na rok wię- 
zienia. 


KRONIKA SPORTOWA 


KOLARSTWO 

Otwarcie seżonu w Łodzi, W niedzie- 
lẹ odbyło się w Łodzi uroczyste otwarcie 
sczonu kolarskiego przez władze kolar- 
skie. Faktem godnym żanotowania jest 
to, iż w uroczystośiach wzięło udział po- 
nad 600 kolarzy całego okręgu. Jest to 
liczba imponująca i w dziejach łódzkiego 
kolarstwa jeszcze nie notowańa. Uroczy- 
stości rozpoczęły się nabożeństwem w ką- 


tedrze, następnie odbyt się na szosie w 
Krzywiu wyścig kolarski pod nazwą 
„Pierwszy krok kolarski, w którym 


wzięło udział około 100 zawodników. 
Pierwsze  miejdce zajął Jędrzejewski 
(Zjedn) przebywając dystans 25 km. w 49 
minut. Kolarz ten uzyskał tak doskona- 
ły czas, gdyż przeszedł racjonalną zapra- 
wę zimową. Następnie na metę wpadła 
duża grupa kolarzy, a drugie miejsce 
zdobył Olejarz (Resursa) 49:30 i Strzel- 
czyk (Resursa) 40:32. 


PIĘŚCIARSTWO a 

Wima — Sokół 8:6. Towarzzyskie za- 
wody bokserskie pomiędzy zespołami So- 
kóła i Wimy, niedzieli ubiegłej zakończy- 
ły się nieznacznym zwycięstwem zesp» 
ły fabrycznego w stosunku 8:68. Zawody 
te stały na wyjątkowo dość wysokim po- 
ziomie. Sokoli, którzy przygotowują się 
na sokole mistrzostwa Polski, wykazują 
z dnia na dzień duże postępy i należy 
oczekiwać, iż na mistrzostwach tych ode: 
grają powa sninieta, rolą. Wyniki walk 
były następujące: W wadze muszej Bła- 
siński (W) pokonał na punkty ułalento- 
wanczo Wala (8); w wadze koguciej 
Olejnik (W) zremisował z Drużbińskim 
(8); w wadze pionowo, Madej (W) poko- 
nał na punkty Górskiego (8); w wadze 
lekkiej Szczepański (W) zremisował z 
Wacławskim (8); w wadze półśredniej 
Szczeciński (S) zwyciężył na punkty Są- 
wińskiegó (W); w wadze średniej Owcza- 
rek (W) pokonał na punkty Niewadziła 
(S) i w wadze półciężkiej Dybilas (S) po= 
konat ña punkty Kostrzewę (W). 


KRONIKA ZGIERZA 


Żydówka na wykładach. W Zgierzu od 
kilku tygodni prowadzone jest wyszkole: 
nie mieszkańców w obrońie przeciwlotni: 
czej w kilku lokalach szkół powszechnych. 
Na ostatni taki wykład w czwartek, dn. 
8 bm. w sżkole powszechnej przy ul. Dą- 
browskiego zaangażowana została W cha- 
rakterze wykłaądowczyni Żydówka, co 
wśród sluchaczów kureu wywołało zżrozu- 
miale oburzenie tym większć, że Żydówka 
nie znając dobrze jężyka polskiego, w 
czasie prelekcji przekręcała każde słowo. 

Niedoszły samobójca. W nocy z piątku 
na sobote, dn. 10 bm. Kazimierz Dlugo- 
szewski, at (5, zam. przy ul. Towarowej 
10, w celach samobójczych poderżnął 6o- 
bie przy pomocy brzytwy gardło. NA sżczę- 
ście aarnobójstwo w porę spostrzeżono i 
denata uraiówano. Postąnowienie samo- 
hójstwa nie opuściła jedhak Dlugoszew- 
skiego, gdyż tego sumego dnia korzysta- 
jąc z chwilowej sarnotności, ekoczył ż ok- 
ną drugiego piętra, jednak i tym razem 
pozostał przy życiu, gdyż nie upadł na 
ziernię, lecz na balkon pierwszego piętra. 
Po drugim udzieleniu mu pomocy przez 
dr Wąsawicza, niedoszły samobójca ostat- 
nio cierpiący na rozżetrój nerwowy, odwie- 
ziony został do szpitala w Kochanówce, 
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KRONIKA PABIANIC 
O OE CAIO 


O wpłacanie sum deklarowanych na pō- 
móc beźrobotnym. Obywatelski Komitet 
niesienia pomocy beżrobotnym podaje do 
wiadomości, że likwidacja konta na po- 
moc dla bozrobotnych będzie musiała być 
dokonana w terminie ostatecznym. naj- 
później do 15 maja rb. Wobec powyższego 
uprasza sie wszystkie osoby, które zdekla- 
rowalły ofiary na rzecz bezrobotnych, a 
dotychczas ich nie wpłaciły = o wpłaca 
nie ich W dniach najbliższych, 

Wóz nod pociągiem. Na przejeździe ko- 
lejowym przy ul. Lutomirskiej miał miej= 
ace wypadek, który o mało nie skończył 
się tragicznei, W chwili przejazdu wozu 
zaprzągniętego w jednego konia przez tor 
kolejowy nadjechał pociąg osobowy, zdĄ* 
żający z Łasku do Łodzi i całą siłą ude- 
rzył w tylnią część wozu, druzgócąc gO W 
drobno kawałki. Furman jak i koń cudem 
wprost uezli niechybnej śmierci dzięki te- 
mu, że znaleźli się poza torem. 

Słuszne „tańowiskó duchowieństwa w 
sprawie uszanowania uczuć katolickich. 

niedzielę ub. duchowieństwo tut. zajęło 
bardzo ałuszne stanowisko piętnując z 
ambon urządzanie od dłuższego już czasu 
przez ludzi obojętnych wzgl. wrogich Kó- 
ściołowi różnych imprez jak odczytów, 
zebrań, zawodów sportowych, koncertów 
itp. w czasie odprawianych nabożeństw, 
Duchowieństwo już niejednokrotnie zwra* 
cało się z gorącym apelem o zaniechanie 
urządzania w czasie nieodpowiednim pô- 
dobnych imprez, lecz apel ten nie odniósł 
niestety żadnęgo skutku. Uwagi ducho- 
wierstwa naszego są bardzo ałuszne i 
aktualne. Bowiem w niedzielę ub. w cza» 
sie odbywania się ofiary mszy ŚW. Socja= 
liści na swoim zebraniu rohotniczym w 
kinie miejskim „Nowości* w bezczelny 
sposóh dopuszczali się zniewag ducho- 
wieństwa i kleru a publiczność gocjali- 
styczno-żydowska ryczała z radości i bila 


brawo. Również w przedostatnią niedzielę _ 


w czasie nabożeństwa na zebraniu socja- 
listycznego Uniwersytetu Robotniczego 
żydowska prelegentka w odczycie o rewo= 
lucji francuskiej nie szczędziła słów kry: 
tyki i obraz pod adresem duchowieństwa, 


Wielkie popisy gimnastyczne. W nie- 
dzielę, 11 bm, przed poł. odhyły się w sali 
Sokola vrzy ul. Żeromskiego 19 wielkie 
popisy gimnaatyczne z udziałem miejsco- 
wej drużyny Sokoła i drużyny Wareżawy 
— grip młodych dziewcząt, składających 
się z sześciu oeób. Popisy odbyły się w 
następujących konkurencjach: na morę- 
czach, drążku, koniu i równóważni. V 
ogólnej nunktacji zwycięstwo odniosła 
drużyna Warszawy w stosunku 408,7 pkt, 
do 375,3. Podkreślić trzeba, że drużyna 
warszawska stała na bardzo wysokim po- 
ziomie. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Czyń godny naśladowanła. W niedzie- 
lẹ, 4 kwietnia rb. odbywało się zebranie 
walne członków Spółdzielczej Kasy Go- 
Bpodarczej w Zduńskiej Woli pod prze- 
wódnictwem p, burmietrza Szaniawskie- 
go Na zebraniu tym zarząd zdał sprawo- 
zdanie z działalności kasy 2a rok 193%, 
według którego ogólny obrót wynosił 
1.032.910 zł 52 gr, czysty zysk wynosi 572 
zł 82 gr. Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nogo ióden z udziałowców kasy p. Nejman 
w wolnych wnioskach, postawił wniosek 
by 50 zł zysku ofiarować powstającej 
Chąześcijańekiej Kasie  Bezptocentowej, 
tworzonej przez Str. Nar Nad wnioskiem 
tym wywiązała eię ożywiona dyskusja, 
która wykazała potrzebę takiej chrześci= 
jańskiej kasy. Zebranie postanowiła za= 
miast ofiarować 5)złzysków, opodatkować 
się po 1 zł na rzecz powstającej Chrześci- 
jańskiej Kasy Brzprocentowej. 

Na skutek takiej jednomyślnej uchwa- 
iy złożyli na rzecz Chrześcijańskiej Kasy 

czprocentowej pp: Jan Nejman 50 zł 
(wnioskodawca. Oskar Fercho 30 zł, A. 
Dziedziczak 1 zł, Fr. Bonk 1 zł, Tyb For- 
mański 5 zł, St. Pieńkowski 1 zł, M, Fin- 
der 1.zł, Ran. Paluszkiewicz 1 zł Włady= 
slaw Owczarek 1 zł, A. Badziak 1 zł, Jan 
Sobczak 2 zł, AL Szwajdler 20 zł, P. Wrą- 
bel 2 zł, K. Kushe 10 zł, W, Kieielewicz 5 
żł, L. Kubicki I zł, L: Poper 1 zł, K- Król 8 
zł, J. Wróblewski 1 zł, J. Friszka 20 zł, 
Oskar Szoler 5 zł, Juh Wróblewski 1 zł, 
A, Ryman 2 zł, St. Grabski 20 zł; = fa- 
zem żebrańo 184 zł. Suma ta została zapi- 
seana na specjalnym koncie w Kasie Go- 
spodarczej, której książeczkę wręczone 
pełnomocnikowi tworzącej się Kasy Baz 
procentowej, p. Norbertowi Dąhrawskie- 
mu. 

Trzeba dodać, iż wielu innych z ezton- 
ków tego stowarzyszenia w dalszym ciągu 
wplacą swoje skladki na ten rel lub też 
zadeklarowałó wpłacić odpowiednie su- 
my. 


KRONIKA ŁASKU 


Do cdebranla. Sołtys wsi Teodory, gm. 
Łask, Wladyslaw Wałęska, dn. 7 bm. za- 
mełdował na posterunku, że znalażł 83 
deski porządkowe w swoim rejonie, porzu- 
cona przez niezńanych mu osobników, Dë- 
ski znajdują się do odebrania na poste- 
runku P. P. w Łasku. 


m 


Za wiadomości I artykuły z m. 
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5 nagłówkowych. a teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 
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Kamienice 
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ki. gospodarstwa, parcele w 
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czak, Poznań, Skarbowa 18. 
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Starszej 
osobie dam pk utrzyma- 
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skle ma głos... ': I Szóstka Bosno- Fr yjet poszukuje posady od 15, dobre 
Sois L OGOLNOPOLSKI kolonia. Toruń. — 13,00 pozodna muzycz-| Kraków — 14,00 lokalne in ; d KB — twa pszczelarstwa przyjmie 
łeczne; 15,40 na tematy hiszpań-| lodie Jana Straosea — plyty: 15,30 
seńne”, b) e f błyly: 
Pomocnik 27-WOLNE MIEJSCA MIEJSCA 
kiestry ealozowai pod dyr. bińaki — recytacje: 18,26 pol-| wiadomości z zt 18,25 Tuzy-|kravyjecki z czteroletni a praktyka 
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małej ork P. R. z udz. ..Czwór- 
wiecka. Świadectwa, znajomość kwiaciar- 
6.30 audycje poranye: il, ka — Dlftv: 15,15 same walczyki| demośći cospodarcze: 14,05 fraz- f ski, Kada ÓSME PRRRIR TAKASA „Oferty 
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Starszy 
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2. 
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miasia i prowincji: 16,30 codzien-|z 
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Często się zdarzało, że Viviana nie 
z potrzeby, ale dla kaprysu, zamykała 
się na kilka dni w swoim pokoju, na- 
wet leżała w łóżku, udając cierpiącą 
i chorą, aż wreszcie znudzona spoży- 
waniem rosołu z kurczęcia, samotno- 
ścią i robótką, jaką się przez ten czas 
zajmowała, ubierała się szybko, kazą- 
ła siodłać konia, a zrobiwszy co naj- 
mniej trzygodzinny spacer, wrącała do 
domu i brała kąpiel, co do reszty o- 
świeżało ją i przywracało dobry hu- 
mor. 

Teraz jednak nie dla kaprysu za- 
mykała się u siebie. Dobre te czasy już 
minęły. Od utraty naszyjnika i roz- 
mowy z niańką usposobienie Viviany 
zmięniło się ogromnie. Nie była to już 
owa wesoła, żywa, samowolna panna; 
przygnębioną, zmienioną trudno było 
poznać. 

Pani Sidewing samą przyniosła jej 
herbatę na kosztownej, srebrnej tacy. 
Cała zastawa była z najpiękniejszej 
saskiej porcelany. Serwis ten wraz z 
tacą otrzymała Viviana na urodziny w 
podarunku od ojca. Spojrzała teraz 
uważniej na te cacka i po raz pierwszy 
w życiu może oceniła wartość tych 
niezliczonych  drobnostek, otaczają- 
cych ją na każdym kroku, a będących 
dowodem przywiązania i zamożności 
jej ojca. 

— Ach! To ty, niańko — rzekła 
z wolna, opierając się wygodnie na 
poręczy fotelu. Była ona jak wino- 
wajca, który po złagodzonym wyroku 
musi udawać wdzięcznego i skruszo- 
nego, a ma ochotę wydrapać sędziom 
oczy. Nie cierpiała starej, a obchodziła 
się z nia teraz łagodnie i z pewnym 
uszanowaniem, jakiego dawniej od 
niej niańka nigdy nie doznawała. 

— Tak, to ja, pieszczotko. Główka 


cię boli? s- zapytała troskliwie, — Za. 


dużo widać chodziłaś dzisiaj. 
Viviana przypatrywała się jej u- 
ważnie, ale z obawą, 

— Niańko — rzekła wreszcie, za- 
krywając ręką oczy — ja się ciebie bo- 
ję. Nie wiem dlaczego, ale od czasu 
utraty naszyjnika i twojej ze mną roz- 
mowy, nie miałam ani chwilki spoko- 
ju. To dziwne, że ja za nie swoje wi- 
ny tak: cierpieć muszę. Jestem już 
tak zmęczoną tymi bezsennymi noca- 
mi, w których przewracam się z boku 
na bok, słyszę bijące wszystkie godzi- 
ny, śledzę pierwszy promyczek świa- 
Ua, wkradający się przez rolety, i my- 
ślę tylko o tym, co mi mówiłaś i o tej 
strasznej tajemnicy! 

W źrenicach starej znow złośliwy 
wyraz zamigotał. Spojrzała na Vivia- 
rę tak, że ta aż krzyknęła; zdawało 
się jej, że niańka pragnie jej życia, 
stającego jej do upatrzonego celu na 
przeszkodzie. 

Pani Sidewing podeszła do niej, 
złożyła jej głowę na swym ramieniu, 
głaskała połyskliwe włosy dziewczę- 
cia, pieściła ją i tuliła, jak maleńką 
dziewczynkę. 

— Nie myśl o tym więcej, pieszczot- 
ko — szeptała wszystko to było 
przez Roberta, mojego męża; ale teraz 
on już nas więcej niepokoić nie bę- 
dzie. Wyjechał nędznik do Ameryki 
i noga jego na angielskiej ziemi nie 
postanie. 

—Czy on był bardzo zły dla ciebie? 
— pytala Viviana, nie chcąc jej oddać 
jeszcze karteczki, ale pragnąc wprzód, 
wybadać starą. 

— Zły? To za mało, panienko! On 
był moim katem. Dręczył mnie za to, 
że za mało miałam pieniędzy, że nie 
byłam zdolną przyjmować jego gości, 

'— a ślicznych co prawda miewał go- 
ści! — że byłam starszą od niego, 
brzydką i ospowatą, jakby to moją 
winą było. Wreszcie za to, że mu za 
mało dawałam pieniędzy na aktorki, 
te przeklęte, malowane lalki, OI ja- 
bym im pokazała! — rzekła w uniesie- 
niu, uderzając pięścią w biały, lakie- 
rowany stół, przy którym Viviana sie- 
działa z bladymi, zaciśniętymi ustami, 

— Takie postępowanie musiało cię 
zrazić — rzekła znowu. 

Stara była jeszcze wstrętniejszą w 
tym uniesieniu, tak niezgodnym z jej 
zwykłym usposobieniem. 


— Ja jego kochałam, i jak kocha- 
łam! — ciągnęła dalej, — Był to taki 
wysoki, piękny mężczyzna; ale ożenił 
się ze mną tylko dla tych pieniędzy, 
jakie miałam z łaski naszego pana za 
moje starania koło tamtej pani, która 
go porzuciła, i za odwiezienie cię do 
domu ojca, gdy twoja matka w świat 
odjechała. Jak tylko pieniądze wy* 
szły, Bob zmienił się od razu. Trudno 
znosić biedę i opuszczenie, będąc mło- 
dą i czując, że się ma niejakie prawo 
do szczęścia, Byłam nieszczęśliwą, 
musiałam znów pójść na służbę, a to 
wszystko przez wesołego męża, który 
wyrzucał moje pieniądze garściami. 
Czekałam spokojnie, myśląc, że znów 
do mnie powróci. Ale gdzie tam! Wi- 
dywałam go tylko z jakiemiś dziew- 


oddać 
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— Przeczytaj go! — zawołała Vi- 
viana rozkazująco, powolna popędowi 
gniewu, który ją unosił, czując tak sil- 
ny, nieokreślony ból w sercu, że jego 
bicie prawie wstrzymywał. Widziała, 
że jej dobroci nadużywano i chciała 
raz temu położyć koniec. 

— Nie warto, panienko — rzekła 
stara chłodno — nic tam ważnego być 
nie może, . > 

— Ale ja go czytałam — zawołała 
rozkazująco — wiem, có on zawiera, 
słowa jego odnószą się do jakiegoś 
czynu, spełnionego niedawno. 

— Co? — krzyknęła pani Sidewing, 
cofając się. 

— A co? Drżysz teraz! A więc 
wiesz o tym czynie. o tym okropnym 
jakimś postępku! Pamiętaj, niańko, 


— À co? Drżysz teraz! A więe 
ezętami z teatru; "Ach! jakbym ja je 


wtedy chętnie pozabijała, za te ich 
wieczne uśmiechy i pomalowane twa- 
rze. Skarżyłam się nawet przed sędzią, 
mówiąc, że to bardzo smutno, gdy mąż 
wydaje na inne kobiety krwawo przeze 
mnie zaprącowane pieniądze, ale nie 
miałam dowodów złego obchodzenia 
się, boa słowa bolesne śladów nie zo- 
stawiają, a on mnie nigdy nie bił, Był 
zanadto dobrze wychówanyńm na to. 

Viviana poczuła szelest papieru w 
swej dłoni... Może to było morderstwo 
i ten mąż nienawistny stał się jego 
ofiarą? 

— Spotkałam dzisiaj na przechadz- 
ce, — rzekła Viviana, przerywając mo- 
wę popijaniem herbaty jakiegoś 
prosteżo człowieka, który mi mówił, 
że zna ciebie i że jest twoim synem. 
Wiedziałam, że to nieprawda, bo nie 
miałaś nigdy syna, tylko małą córecz- 
kę, która oddaąwna umarła, ale kupi- 
łam od niego jakiegoś pieska, a on mi 
to wręczył dla ciebie. — Podniosła w 
górę karteczkę i, blada jak śmierć, 
rzuciła ją na stół. 

Pani Sidewing spojrzała na pie 
częć, a widząc ją nienaruszoną, włoży- 
ła liścik do kieszeni. 


wiesz-o tym czynie, 


- że zniosłam-w milczeniu stratę naszy j=- 


nika. choć wiem, że to wszystko, co 
się koło mnie dzieje, z jednego płynie 
źródła. Tak, zniosłam to w milczeniu 
i nie pytałam więcej, ale teraz... teraz, 
chcę wiedzieć koniecznie — żałamała 
ręce. — Czy to... czy to morderstwo? 
Pani Sidewing stała w milczeniu, 
blada jak ściana. Usta jej poruszały 
się, jakby mówić chciała, ale żadne z 
nich słowo nie wyszło. 
Mów! krzyczała Viviana, 
wstrząsając starą za ramię z niezwy- 
czajną siłą, jakiej jej gniew i niena» 
wiść dodawały. = Mów! Czyż nie 
wiesz, że jesteś płatną sługą mego oj- 
ca i że winnaś mi posłuszeństwo! 
Mów, bo cię oskarżę, zwołam wszyst- 
kich, ojca, panię Branscombe i służbę. 
Znasz mnie i wiesz, że nie jestem świę- 
tą, ani cierpliwą. Widzę, że jesteś zło- 
dziejka i morderczynią. Mów bo jeże- 
li tak cierpię i mam być wyzutą. ze 
wszystkiego, to przynajmniej chcę 
wiedzieć, co. tego powodem, j 
Usta starej Sidewing z bladych zro- 
biły się sinymi. Próbowała przeczy- 
tać słowa listu, lecz zachwiała się i z 
jękiem upadła u stóp Viviany na zie- 
mię. 


U obłąkanej 


— A więc wreszcie zostałeś ujarz- 
miony — mówił Lepelletier, wyciąga- 
jąc się na najwygodniejszym fotelu w 
bibliotece, w Stapplefield Hall — We- 
nus! W istocie godna podziwu! Ha! 
ha! ha! — dodał śmiejąc, się — słowo 
daję czuła scena była znakomitą. 
Gdzież się podziała twoja zaduma i 
smutek, obojętność na wdzięki kobiet, 
mój drogi? Przypuszczałem dawniej, 
że jesteś cynikiem, teraz nie wątpię 
żeś obłudnikiem, kiedy tak dobrze ma- 
skować się umiesz. Anibym cię o to 
posądził. 

Gerald patrzał na tę złośliwą twarz, 
zmieniającą się przy połyskach połu- 
dniowego słońca, ale nic na zjadliwe 
uwagi nie odpowiadał. Czar ponso- 
wych usteczek, złocistych włosów, i o- 
becności cudnego dziewczęcia, teraz 
dopiero zaczął oddziaływać na niego. 

— Nie prawda, że śliczna? — mó- 
wił dalej Francuz, tym samym, obo- 
jętnym tonem — dzika tylko trochę, 
ale za to gdzież znajdziesz róże, które 
ośmieliłyby się rywalizować swą bar- 


wą z jej rumieńcem i ustami? Zapew- 
ne jesteś mi wdzięczny za to, że ja w 
Brooksmere ulokowałem, ale cóż byś 
na to powiedział, gdybym dodał, że 
dziewczynka mnie trochę interesuje, 
że mi się też podoba, i że nie mam o- 
chaty ustępować jej komu innemu. 

Znów żadnej na to odpowiedzi, Nie 
podobało się to milczenie panu Lepel- 
letier. Zacisnął zęby, a zapaliwszy cy- 
garo, wstał i podszedł ku Geraidowi. 

— Teraz, Geraldzie, przystapmy do 
innej kwestii, mianowicie do tej, dla 
której tu przybyłem. Zmarszczył 
brwi, a linia, zarysowana pomiędzy 
nimi na jego czole, pogłębiła się je- 
SZCZ. 

Gerald milczał, wyjął tylko cygaro 
z ust i położył je koło siebie, przypa- 
trując się bacznie swemu nieprzyja- 
cielowi. 

— Ależ, mój drogi! Zdawało by się 
że jesteś niemy — zawołał zniecierpli- 
wiony Lepelletier — tak nigdy końca 
nie będzie. Ja chcę, żebyś mi odpowia- 
dał, a ty wciąż uparcie milęzysz, 
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— Robiłem, co mogłem, aby się od 
pana odczepić przed laty — odparł 
Gerald obojętnie, spotykając imperty- 
nenckie wejrzenia Francuza. 


— Znowu obrazą — zawołał Fran- 
cuz odskakując o krok, — Ależ to nie 
do zniesienia. 


— Może mnie wyzwiesz na pojedy= 
nek? Wszak je tak lubisz — mówił 
znów Gerald drwiąco. — Powiem pa- 
nu, dłaczego tego nie czynisz: bo nie 
śmiesz, oto cały sekret. Cała pańska 
siła polega tylko na możności wydania 
światu tego, co przed nim ukrywamy. 


— Nie śmiem! — krzyknął Francuz 
oburzony. — To dziecinne gadanie! 
Nie czynię tego, bo wiem, że bez poje- 
dynku zgnieść cię i zabić mogę. Do- 
wiodę, kogo ukrywacie w lewym 
skrzydle pałacu; wykażę, że byłeś 
mordercą; a imię jednej z najdum= 
niejszych rodzin w Anglii walać się 
będzie po sądach. 

— I jakąż to panu przyniesie ko- 
rzyść albo zadowolenie? 

— Jest to część mojej zemsty. Do- 
wiedziałem się prawdy. Wiem, że u- 
krywacie tam Tulię i przyszedłem zmu- 
sić was do pokazania mi jej. 

— Zmusić? 

— Tak, a to w ten sposób, że albo 
pozwolicie mi widzieć dzisiaj Miss 
Mallandaine, albo w przeciwnym ra- 
zie dam zaraz znać władzy o tym, że 
nie postępujecie legalnie. 

— A powód do tego? 


— Łatwo go wynaleźć, mój panie. 
Kochałem niegdyś szalenie twą sio- 
strę, a wy oboje postępowaliście ze 
mną w najokropniejszy sposób. Ona 
mi w oczy powiedziała, że mnie nie 
cierpi, a ty mi drzwi koficem swej 
nogi pokazałeś. Teraz, gdy was oboj- 
ga nienawidzę, muszę przynajmniej: 
nacieszyć oczy moje widokiem jeje 
złamanego życia, tego nieszczęścia, 
jakie na was mój kuzyn Oskar de 
Berlioz sprowadził. 


— Pamiętaj pan jednak, że gdy bę- 
dziesz ją dręczyć i niepokoić, potrafię 
się tak dobrze pozbyć pana, jak się 
jego pozbyłem. Ale nie! Pan do tego 
zdolnym nie będziesz. W ostatniej 
chwili wrócisz się od progu, Teraz, 
gdy pan jesteś bogatym i wkrótce bę- 
dziesz margrabią, a każda księżna 
bez wahania odda ci córkę za żonę, 
powinieneś więcej dbać o swą przy- 
szłość i nie splamisz się pelnym niede- 
likatności postępkiem. Ona tak bied- 
na, nieprzytomna, bo rozum swój za 
łzami wypłakała, bliska śmierci, już 
tak wychudła, że się żaden pierścio- 
nek na jej palcach nie utrzyma, I pa 
cóż ją dręczyć? Trzymamy ją w zám- 
knięciu nie dla robienia jej przykro 
ści, bó biedną nad życie kochamy; ale 
dlatego, aby świat nie gadał o tej 
smutnej historii, od której nam się 
serce kraje. Niech lepiej ludzie sądzą, 
że od dawna umarła... I tak za duża 
gadali już o niej. Okna zakratowane 
dlatego, że z początku myślała wciąż 
o samobójstwie, a nie mając pod ręka 
innego środka, chciała wyskoczyć na 
bruk pod oknami. Teraz nieszczęśliwa 
myśl tę porzuciła, czuje sama, że co 
dzień wątlejszą się staje, że kaszel jej 
coraz silniejszy i że już nie warto 
przyśpieszać bliskiego końca. Nie ód- 
daliśmy jej do zakładu, bo czuliśmy, 
jakby nad tym cierpiała. Lepiej jej w 
domu pod naszą czułą i troskliwą 
opieką. 


Twarz Francuza zasępiła się, ale 
powstrzymał cisnącą się na usta od- 
powiedź. Był on bardzo ostrożny. 


— Wierz mi, Geraldzie, że zacho- 
wam się tak, jak należy, Jeżeli sobie 
życzsz, to nie nawet do niej mówić nie 
będę, ale sam przyznasz, że należy mi 
się coś za wszystko, co przecierpialem. 
Wyobraź sobie moją zazdrość i gniew, 
gdy widziałem, że Oskar jest szczęśli- 
wy tam, gdzie ja upadłem, że lekcewa- 
ży kobietę, której posiadanie byłoby 
dla mnie największym szczęściem na 
ziemi, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ujpięrniejsze baletnice z catego Swin 


wystąpią na najwiekszei scenie podczas wystawy w Paryżu 


Stolica Francji przygotowuje się do naj- 
wspanialszego widowiska, jakie od 1 ma- 
ja do 31 października będzie główną a- 
trakcją, ściągającą do Paryża nie tylko 
Francuzów, ale rzesze turystów z całego 
świata, Na 100-hektarowym obszarze wy- 
stawy, 


jak w soczewce skoncentruje 
się postęp ludzkości, 


dokonany w ostatnich latach we wszyst- 
kich „dziedzinach. W szeregu imprez, prze- 
widzianych w okresie wystawy, uwzględ- 
niono szeroko 


życie artystyczne poszczególnych 
krajów. 


W okresie od 1 maja do 31 października 
stolica nadsekwańska gościć będzie naj- 
lepsze zespoły teatralne, operówe, mu- 
zyczne i baletowe 20 państw, 


Występy zagranicznych zespołów 


odbywać się będą w 4 punktach poza te- 
renem wystawy. Sala Grand Palais za- 
mienioną zostanie na olbrzymią widow- 
nię, mogącą pomieścić 9.000 osób. Naj- 
ciekawszym widowiskiem, jakie rozegra 
się na scenie tego największego teatru 
świata będzie 


„wieczór taneczny narodów”, 


w którym wezmą udział połączone balety 
wszystkich państw, biorących udział w 
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„.  „Mąż-pantoflarz 
nie może być urzędnikiem 


Najwyższy Sąd Dyscyplinarny w Berli- 
nie, jako najwyższą instancją sądowa dla 
urzędników państwowych Rzeszy. wydał 
niedawno bardzo interesujący wyrok. 

Pewien urzędnik pruski ożenił się przed 
kilku laty z niewiastą, której prowadzenie 
się pozostawiało wiele do życzenia, a prócz 
tego ustawicznie teroryzował męża. 

Mąż, grzesząc zbytnią słabością charak- 
teru, przymykał oczy na miłosne wyczyny 
swej połowiey poza domem 

O tym stanie rzeczy dowiedzieli się prze- 
teżeni owego urzędnika i w końcu sprawa 
oparła się o wspomniany Sąd Dyscyplinar- 
ny, który zwolnił urzędnika z zajmowane- 
go stanowiska rządowego, motywując swój 
wyrok, że „mąż-pantoflarz ni” godzien jest 
zajmować stanowiska niemieckiego u- 
rzędnika*, 


Król szwedzki chciał poznać 
p. Simpson 


Król szwedzki Gustaw w czasie swego 
pobytu w Monte Carlo z widocznym oży- 
wieniem spacerował po sali restauracyjnej, 
rozglądając się bacznie na prawo i lewo, 
żywo czymś zaciekawiony. Król Gustaw V 
usłyszał bowiem pogłoskę, że do Monte 
Carlo przybyła incognito p. Simpson. Kie- 
dy przy stoliku sąsiadującym ze stolikiem 
królewskim, wymieniono nazwisko p. 
Simpson, król nabrał przekonania, iż jest 
ona obecna na sali, wezwał kelnera i po- 
prosił, aby wskazał dyskretnie narzeczo- 
ną ks, Windsoru. 

Kelner musiał z zakłopotamiem wyja- 
śnić pomyłkę królewską, mówiąc, że na 
sali jest tylko kuzynka przyszłej księżnej 
Windsoru, noszącej to samo nazwisko, 
Prawdziwą p. Simpson znajduje się obec- 
nie w Touraine, Tak więc król Gustaw 
szwedzki nie mógł zaspokoić swej cieka- 
wości i zobaczyć najpopularniejszej w tej 
chwili kobiety na świecie. 


ŻYWA REKLAMA UROKÓW 
KALIFORNII 


Piękne bliźniaczkis Barbara i Gloria Web- 

ster pozują do fotografii dla afiszów pro- 

pagandowych Kaliforuii, które mają una- 

ocznić obcym, że w tym kraju możną jed- 

nocześnie używać morskich kąpieli i spor- 
tów zimowych, 


wystawie. Scena Grand Palais zarezer- 
wowana została dia oper zagranicznych. 


Program przedstawień operowych 


jest tak ułożony, by zwiedzającym dać 
pogląd na historię i rozwój opery od lat 
najdawniejszych. Na scenie 


teatru ' 


„Champs-Elysćóes* wystąpią zespoły dra- 
matyczne i komediowe. Olbrzymia sala 
nowego Trocadero zarezerwowana została 
dla zagranicznych orkiestr filnarmonicz- 
nych. Teatr na terenie wystawy da prze- 
gląd najlepszych francuskich sztuk tea- 
tralnych, komedyj i dramatów. 


Teatralne wieczory nadsekwańskie 


w feerycznym blasku tryskających fontan 
świetlnych staną się jedną z najwspanial- 
szych atrakcyj, dla zwolenników Melpo- 
meny i szerokich rzesz zwiedzających wy 
stawę. 


Na wysokości 15 tysięcy metrów 
z śuropy do fimeryki 


Lotnik amerykański Chamberlin zamierza dokonać lotu ponad Atlantykiem 


<otnik amerykański, Clarence D. Cham- 
berlin postanowił dokonać niezwykłego 
wyczynu lotniczego. Oto chce on przelecieć 
samolotem nad Atlantykiem, dokonując 


przez stratosferę 


jednak tego lotu w stratosferze. Projekt 
takiego lotu zrodził się już dość dawno w 


umyśle lotnika i, po szeregu udanych 
próbnych lotów, 
Igraszki 
z śmiercią. 
Niebezpieczne po- 
psy artystów 


cyrkowych na li- 
nie uchwycił w 
plastyczny sposób 
aparat fotogra- 
ficzny. 


Woalki i fezy zakazane w Albanii 


Najwyższa rada religijna mahometan 
albańskich, poparta przez 4 wielkich 
muftich krajowych, zwróciła się do rządu 
albańskiego z prośbą o uchwalenie pra- 
wa, zakazującego muzułmankom nosić 
woalki zasłaniające twarz, kiedy wycho- 
dzą poza dom. Zdaniem tejże rady Ko- 
ran nie zawiera żadnego wyraźmego na- 
kazu noszenia woalki, a najwyższa reli- 
gijna instancia muzułmańska może za- 
kazać noszenia woalki, jeżeli się specjal- 
ne na to składają warunki, Okoliczności 
tego rodzaju rzeczywiście zachodzą w 
czasach obecnych: warunki społeczne nie 
są te same, jak dawniej; poza tym Alba- 


nia jako małe państewko europejskie si- 
łą rzeczy musi się dostosować do zwy- 
czajów. normujących w krajach sąsied- 
nich stosunki społeczne obu płci. Wresz- 
cie stwierdza się, że zwyczaj noszenia 
wealek nigdy nie był znany wśród górali 
albańskich. Rząd albański przedłożył 
parlamentowi do ratyfikacji uchwałę ra- 
dy religijnej mahometan, a król ją za- 
twierdził. Od dnia 25 marca br. zakaz 
noszenia woalek wszedł w życie. Winne 
przekroczenia karane będą grzywną od 
20 do 1000 franków. To samo się odnosi 
do urzędników państwowych, noszących 
tradycyjne fezy. 


Wspólny telefon dla kilku abonentów 


Ciekawa próba poczty niemieckiej 


Taksa zasadnicza uniemożliwia wielu 
ludziom utrzymywanie telefonu, ponie- 
waż nie mają oni takiej ilości rozmów. 
aby się im ten wydatek kalkulował. 
Poczta Rzeszy Niemieckiej, chcąc przyjść 
takim  „małomówiącym* z pomocą 
przedsięwzięła próbę  instalacyj wspól- 
nych. Próby takie rozpoczęto w Magde- 
burgu i o ile wykażą one rentowność, zo- 
stanie ta nowość wprowadzona na obsza- 
rze całego państwa. Instalacja wspólnych 
złączeń umożliwia obniżenie taksy zasad- 
niczej na 3 marki niemieckie, co czyni 40 
do 50 proc. należnośc za osobne połącze- 
nie. Dotychczas poddano próbom trzy ro- 
dzaje wspólnych złączeń, a mianowicie 
złączenia dla 10 abonentów z wyborem i 
odbiorem oraz złączenia dla dwóch abo- 
nentów. Te 3 rodzaje różnią się między 
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Musi się golić co dwie godziny 


Jim O'Neil mieszkający w Houston w 


Texasie, (Stany Zjedn.) ma zarost tak 
szybko rosnący, że chcąc wyglądać ele- 
gancko, musi się golić co dwie godziny. 


Jim O'Neil traci na golenie moc cza- 
su, a jednak brody zapuścić nie chce, po- 
nieważ, jak twierdzi, nie życzy sobie tego 
jego narzeczona. Nieustanne golenie 
przeszkądza mu w pracy zawodowej, jest 
bowiem urzędnikiem banku, a rzecz pro- 
sta, że przełożeni niechętnie widzą, kiedy 
co dwie godziny rzuca pracę i udaje się 
do toalety czynić zabieg upiększający. 
Wskutek tego musiał w czasie pracy zre- 
zygnować z golenia, co znów naraża go 
na niemiłe docinki kolegów. 

Zrozpaczony takim  zarostem Jim 
O'Neil zwrócił się do lekarzy, którzy sta- 
rają się znaleźć ma niezwykłą dolegliwość 
lekarstwa, 


sobą przede wszystkim nakładem tech- 
nicznym, a tym samym celowością go- 
spodarczą. Pierwsze dwa rodzaje pole- 
gają na tym, że dołącza się do jednego 
przewodu urzędowego najwyżej 10 złączeń 
telefonicznych. Wspólny przełącznik, u- 
mieszczony w miejscu rozchodzenia się 
przewodów ze wspólnego przewodu urzę- 
dowego do pojedyńczych złączeń jest swe- 
go rodzaju małą  podstacją. Przez ten 
wspólny przełącznik uzyskują abonenci 
telefoniczni, po podniesieniu słuchawki, 
połączenie z urzędem telefonicznym i 
przez niego dochodzą także do abonentów 
nadawane z urzędu telefonicznego we- 
zwania. 


Chamberlin przekonany jest, że lotu 
tego dokona. 


Należy tu przypomnieć, że w czerwcu 
1927 r. Chamberlinowi udało się przele- 
cieć nad Atlantykiem, przy czym wylądo- 
wał wówczas w Chociebużu (Cottbus), ma- 
łym miasteczku łużyckim nad Szprewą w 
rejencji frankfurckiej. 

Aby uczcić 


10-lecie swego pierwszego przelotu 
nad Atlantykiem, 


Chamberlin powziął zamiar powtórzenia 
tego lotu tym razem jednak w stratosfe- 
rze. 

== Chcę w ten sposób dowieść, oświad- 
cza Chamberlin, że jedynym skutecznym 
sposobem pokonania trudności, na jakie 
napotyka zaprowadzenie stałej komunika- 
cji transatlantyckiej, jest 


odbywanie lotów nad Atlantykiem 
poprzez stratosferę. 


= Największe niebezpieczeństwo dla 
regularnej lotniczej komunikacji trams- 
atlantyckiej 


tkwi w złej pogodzie, 


W zwykłych warunkach atmosferycznych 
przelot nad Atlantykiem możliwy jest co- 
najmniej w ciągu trzech miesięcy w roku, 
Trudności te i przeszkody mogą być jed- 
nakże z łatwością przezwyciężone właśnie 
w locie poprzez stratosferę. 

Chamberlin utrzymuje, że 


czas trwania lotu poprzez Atlantyk 


w kierunku z zachodu na wschód na wy- 
sokości ok. 10 tys. metrów, a ze wschodu 
na zachód na wysokości ok. 15 tys. metrów. 


nie powinien wynieść więcej niż 6 godzin, 


Samolot, na którym pilot amerykański 
zamierza dokonać lotu jest aparatem ty 
pu Lockheed'a z dwoma motorami, o sile 
1.200 koni. 

Aby jednak móc osiągnąć swój cel, 
Chamberlin wprowadził w samolocie tym 
różne zmiany techniczne. Aeroplan otrzy* 
mał znacznie szersze skrzydła, daleko sil- 
c motory, a ponadto zaopatrzony bę- 

zie 


w specjalne aparaty, dostarczające 
tlenu do oddychania 


i w urządzenie, które pozwoli na dostatecz- 
ne ogrzanie kabiny pilota w czasie podró- 


ży. 
Dokładnej daty swego drugiego z rzędu 
przelotu transatlantyckiego Chamberlin 
jeszcze nie ustalił. Możliwe jednak, że ten 
stratosferyczny lot nad Atlantykiem od- 
będzie się już w czerwcu 1937 r. 
O | 
Zaraz poznał 
Gość: = Widać, że w kuchni panuje w 
was czystość wprost nadzwyczajną. 
Kelner: — Bardzo dziękuję. Ale skąd 
szanowny pan wie? 
4 Gość: — Wszystkie potrawy czuć mys 
łem. 
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